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MIĘDZYNARODOWEGO ROKU DZIECKA

Proszę przyjąć wyrazy podziękowania i uznania za ser­
deczną troskę o sprawy dzieci i aktywną działalność na 
rzecz dalszej poprawy warunków ich życia i wszech­
stronnego rozwoju. Wasz udział w wielkim dorobku 
społecznych dokonań Międzynarodowego Roku Dziecka 
w Polsce jest godny szczególnego podkreślenia. Wierzę 
głęboko, że i nadal możemy liczyć na Wasze uczestnictwo 
w pracy na rzecz dzieci i rodziny polskiej

HENRYK JABŁOŃSKI
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Dobiegł końca pierwszy etap kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w ogniwach 
ZNP. Przez cały okres jej trwania prze­
kazywaliśmy Czytelnikom relacje z konfe­
rencji odbywających się w zakładowych or­
ganizacjach związkowych różnego typu 
placówek oświatowych w miastach i na 
wsiach. Prezentowaliśmy problemy, który­
mi źyją nasi koledzy; zarówno te typowe 
dla całego oświatowego środowiska. Jak 
i te związane z warunkami pracy 1 życia 
w poszczególnych szkołach, ośrodkach 
i regionach.

Zamykając pierwszy etap kampanii 
przedstawiamy ostatnie materiały z tego 
cyklu, ze środowiska poznańskiego i Bia­
łej Podlaskiej.

W najbliższym okresie relacje z przebie- 
?u międzyzakładowych konferencji woje­
wódzkich.

. O Poznaniakach mówi się: indzie dobrej 
roboty. I nie jest to pusty slogan. Potwier­
dzenie tej opinii znaleźć można na każdym 
kroku, przynajmniej jeśli chodzi o nasze 
oświatowe i związkowe podwórko.

Uwidoczniło się to dobitnie także w cza­
sie konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
Rady Zakładowej miasta Poznania i to za­
równo w referacie dotychczasowego preze­
sa rady Zygmunta Ruhnke, w wystąpieniu 
wicekuratora Mariana Stróżyka, jak i w 
dyskusji, w której pokaźne miejsce zajęły 
właśnie problemy związane z funkcjono­
waniem oświatowej machiny.

O czym więc mówiono na konferencji?
Co kierunkować będzie pracę w najbliż­

szym 5-leciu, czym żyła i żyć będzie organi­
zacja związkowa? Generalny kierunek to 
doskonalenie działań. A zatem podnoszenie 
efektywności pracy szkół poprzez wyko­
rzystywanie dobrych wzorców i doświad­
czeń, usprawnienie systemu zarządzania, 
wzbogacanie bazy materialnej, intensyfi­
kację pracy ideówo-wychowawczej, pod­
noszenie kwalifikacji nauczycieli i tworze­
nie warunków dla postępu pedagogiczne­
go.

Hasła? Być może. Rzecz w tym, że w 
Poznaniu obrastają one bardzo konkretną 

treścią. Ze za. stwierdzeniem o podnosze­
niu kwalifikacji nauczycieli kryje się fakt, 
iż już obecnie 72 proc, poznańskich peda­
gogów legitymuje się dyplomami studiów 
wyższych. Za pojęciem „postęp pedago­
giczny” kryją się trzy bardzo udane wy­
stawy osiągnięć miejscowych nauczycieli, 
kilka interesujących konkursów, a także 
spora już armia ludzi, którzy zgłosili kon­
kretne tematy prowadzonych przez siebie 
prac innowacyjnych. W ślad za postulata­
mi o upowszechnieniu wychowania przed­
szkolnego idzie nie tylko objęcie opieką 
przedszkolną wszystkich sześciolatków, 
lecz i*65 proc, dzieci w wieku 3—6 lat. Wy­
mieniać można by mnóstwo podobnych 
przykładów. ’

Konkretnymi działaniami wykazać się 
może również organizacja związkowa. 
Obok prowadzonych jak wszędzie konfe­
rencji teoretyczno-pedagogicznych poz­
nańska Rada Zakładowa zorganizowała, 
bądź w organizacji współuczestniczyła: 
spotkania nauczycieli kl. I stosujących ele­
mentarz Przyłubskich i techniki Freineta. 
X Międzynarodowe Sympozjum Technolo-
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KRAJ

NIGDY 
WIĘCEJ!

Jak co roku w kwietniowe dni wra­
camy pamięcią do lat minionej wojny 
i okupacji, lat walki z hitlerowskim 
najeźdźcą, któremu właśnie Polska, ja­
ko pierwsza w świecie, powiedziała 
nie, podejmując walkę aż do zwycię­
stwa. Zwycięstwa okupionego przez nasz 
naród ponad 6 milionami istnień ludz­
kich, w tym ponad 2 milionami dzieci i 
młodzieży. Jak co roku, w całym kraju 
odbywają się manifestacje, uroczystości 
i spotkania dla uczczenia pamięci tych, 
którzy oddali swe życie za wolność oj­
czyzny i dla zadokumentowania naszej 
niezłomnej woli utrwalania pokoju ha 
świecie.

„W ciągu minionych lat —- stwier­
dził w wypowiedzi udzielonej, z okazji 

. Miesiąca Pamięci, przedstawicielowi 
PAP, przewodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa, minis­
ter Janusz Wieczorek — przy powszech­
nym społecznym poparciu Otoczyliśmy 
opieką wszystkie miejsca walki i marty­
rologii. Zachowaliśmy ku wiecznej prze­
strodze ocalałe realia hitlerowskich o- 
bozów śmierci i zagłady, w miejscach 
stanowiących symbole naszej wyzwo­
leńczej walki wznieśliśmy pomniki i 
obeliski (...). Upamiętniliśmy te wszys­
tkie drogie nam miejsca nie tylko dla­
tego, aby oddać hołd poległym. Czyni­
liśmy i czynimy to nadal również dlate­
go, aby wypełnić pozostawiony przez, 
nich testament wyrażający się słowami: 
,Nigdy więcej wojny, nigdy więcej fa­
szyzmu”.

„Nigdy więcej” — to myśl przewod­
nia, wstrząsającej wystawy, otwartej w 
Krakowie, w pierwszym dniu Miesiąca 
Pamięci Narodowej, a obrazującej mar­
tyrologię milionów więźniów obozów 
koncentracyjnych, głównie z Mauthau­
sen i Oświęcimia.

★
Wydarzenia sprzed 35 lat są dla na­

szych wychowanków już tylko historią. 
Jednakże historią bliską. Ukażanie mło­
dzieży łączności z przeszłością, ścisłe­
go związku naszego dziś z życiem i 
walką w okresie ostatniej wojny — to 
nasz wychowawczy obowiązek.

Młode pokolenie, to pokolenie! które 
nie zaznało koszmaru wojny, powinno 
wiedzieć, jak drogo okupiliśmy wolność, 
powinno wiedzieć, jak wielki był wkład 
narodu polskiego w zwycięstwo nad fa­
szyzmem i jakim wysiłkiem odbudowa­
liśmy nasz kraj z ruin i zgliszcz. Po­
winno mieć świadomość tego po to, by 
odczuwać dumę z dokonań swych dziad­
ków i ojców, po to, by umieć nieus­
tępliwie bronić pokoju.

Szkoły mają zresztą w tej dziedzinie 
ęiemały dorobek. Świadczą o tym cho­
ciażby tysiące Izb Pamięci Narodowej 
oraz Izb Tradycji, organizowanych w 
placówkach oświatowych. Liczba tych 
izb systematycznie wzrasta, a ich zbio­
ry — prży ścisłej współpracy ze śro­
dowiskiem — stale są wzbogacane, słu­
żąc kształtowaniu świadomości mło­
dzieży, jej patriotycznych i obywatel­
skich postaw.

Oto — dla przykładu — na Kurpiow- 
szczyźnie, chlubiącej się bohaterską 
przeszłością z okresu powstań i walk 
wyzwoleńczych powstało w ubiegłym 
roku sześć nowych izb. Między innymi 
w Ostrołęce, Jasienicy, Przasnyszu i Ró­
żanie. Wiele izb wzbogaciło się o no­
we materiały i dokumenty. Uczestnicząc 
w organizowaniu tych miejsc pamięci, 
najmłodsze pokolenie pełniej poznaje 
historię swojego kraju i regionu.

Jednakże pamięć narodowa, to nie 
tylko spojrzenie w przeszłość. To także 

' dobra znajomość naszego powojennego 
dorobku, świadomość, że droga, jaką 
kroczył nasz kraj przez 35 lat po woj­
nie była jedynie słuszną drogą, zapew­
niającą nam w świecie pozycję, z któ­
rej możemy dziś być dumni. Pamięć 
narodowa, to również troska o dzień 
dzisiejszy, poczucie odpowiedzialności 
ża dzień jutrzejszy.

Obchody Miesiąca Pamięci Narodo­
wej powinny utrwalać w świadomości 
młodzieży przekonanie, że najlepszym 
hołdem dla bohaterskich ojców i dzia­
dów jest rzetelna nauka, dobre przygo­
towanie się do pracy i życia w społe­
czeństwie socjalistycznym. Że najlep­
szym hołdem dla dokonań naszych oj­
ców jest umacnianie osiągnięć Polski, 
rozwijanie więzów współpracy i bra­
terstwa z krajami socjalistycznymi, so­
lidarności z wszystkimi siłami pokoju 
na świecie i nieustanna czujność po to, 
aby: nigdy więcej.

Pamięć narodowa jest bowiem płod­
na tylko wówczas, gdy wyraża się dzia­
łaniem mającym na celu uniknięcie te­
go, co w przeszłości tragiczne i rozwi­
janie tego, co było i jest zgodne z naj­
żywotniejszymi interesami narodu. 
Przekazywanie młodzieży tej prawdy 

■ jest naszą, wychowawczą powinnością.

Uczestniczymy w wielu zebraniach, 
konferencjach; naradach, seminariach, 
sympozjach. W każdym z nich przewi­
dziana jest — jako punkt koronny — 
dyskusja. Wiele sobie po tych dysku­
sjach obiecujemy. Bo jeśli wierzyć de­
finicji zawartej w „Słowniku wyrazów 
obcych” PWN, powinna to być „wymia­
na zdań na jakiś temat (ufamy, że na 
temat zapowiedziany w zaproszeniu na 
żebranie), wspólne rozpatrywanie jakie­
goś zagadnienia. Ale, jak nas poucza 
inny słownik, a mianowicie St. Sko­
rupki, „Wyrazów bliskoznacznych”, dy­
skusja może być zarówno naukowa, 
wszechstronna, jak i przewlekła, jało­
wa. Niestety, z wielu zebrań wychodzi­
my ze świadomością, że... zmarnowali­
śmy sporo czasu.

Ileż to razy wysłuchiwaliśmy rozwle­
kłych przemówień, godzinnych lub nie­
wiele krótszych wystąpień, które nicze­
go nowego do dyskutowanych zagad­
nień nie wnosiły, nic nowego, konkret­
nego nie proponowały, ciekła x nich 
woda i ogólniki, po sali wiało nudą, na­
tężał się szmerek prywatnych rozmów.

Wiadomo, że niemal zawsze znajdzie 
Się „urodzony” mówca, który z nieprze­
partej wewnętrznej potrzeby musi za­
brać głos, aczkolwiek, na dany temat 
nie ma nic do powiedzenia. Takich 
mówców znają dobrze stali uczestnicy

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ
• W ZG ZNP złożyła wizytę, go­

szcząca w Polsce na zaproszenie 
Ogólnopolskiego Komitetu Poko­
ju, delegacja japońskich działa 
czy ruchu na rzecz pokoju w 
składzie: Atsushi Takuwa — pre­
zes Związku Nauczycieli Hirośzy- 
my (przeżył wybuch bomby ato­
mowej), Hdeaki Nagai — pracow­
nik Instytutu Nauk o Pokoju oraz 
Tsutomu Ikawura — dyrektor 
wydawnictwa. Deleg*acja spotka­
ła się z członkami kierownictwa 
Zarządu Głównego: prezesem Bo­
lesławem Grzesiem i wiceprezesem 
Tadeuszem Toczkiem. Dokonano 
wymiany informacji o działaniach 
podejmowanych przez nauczyciel­
skie organizacje związkowe w o- 
bu krajach na rzecz wychowania 
młodego pokolenia w duchu poko­
ju. Dokonania Japończyków na 
tym polu są znaczne. Przed kil­
kunastoma laty powołali oni do 
życia instytut naukowy zajmują?- 
ćy się problematyką pokoju. Go­
ście wykazali ogromne zaintere­
sowanie losem polskich dzieci w 
okresie wojny oraz zniszczeniem 
Warszawy.

e W dniach 24—2® marca 198® 
roku delegacja ZG ZNP •— w skła­
dzie doc. dr hab. Czesław Banach, 
wiceprezes ZG ZNP i mgr Anto­
ni Jackowski, członek prezydium 
ZG ZNP — uczestniczyła w" 23 
Krajowym Kongresie Związku Na­
uczycieli Szkolnictwa Techniczne­
go i Zawodowego GGT Francji, 
Była to druga wizyta w ciągu 
czternastu lat.

Kongres, w którym uczestniczy­
li przedstawiciele 10 krajów, do­
konał krytycznego i wielostron­

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

♦ Ula kandydatów studia 
dzienne w roku akademickim 
1380/1981 przeznacza się 59,5 tys. 
miejsc. Najwięcej, bo blisko 17,5 
tys. miejsc na I roku studiów 
przewidziano w politechnikach i 
WSI. Uniwersytety mogą przyjąć 
ponad 15,6 tys. kandydatów, aka- 
demie rolnicze ponad 9,1 ty*., a 
kademie medyczne 5,8 tys. Po 
ponad 4 tys. jest w wyższych 
szkołach pedagogicznych 1 akade­
miach ekonomicznych, 1,5 tys. ma­
turzystów mogą przyjąć uczelnie 
wychowania fizycznego, ponad 1,1 
tvs. — wyższe szkoły artystyczne, 
a 659 osób — wyższe szkoły mor­
skie.

podobnie jak w roku ubiegłym, 
preferencje przy podziale miejsc 
na studia otrzymały akademie rol­
nicze oraz te kierunki studiów w 
Innych uczelniach (w uniwersy­
tetach i akademiach ekonomicz­
nych), które kształcą wysoko wy­
kwalifikowane kadry dla rolnic­
twa i gospodarki żywnościowej, 
jak : ekonomika i organizacja pro­
dukcji, ekonomika i organizacja 
obrotu towarowgo i usług. Sto­
sunków® wysokie limity pffzyjęC 
utrzymano ,v uniwersytetach I

nego obrachunku dorobku § pro­
blemów do rozwiązania. Delega­
cja polską przedstawiła stan 5 
perspektywy rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, co spotkało się z ży­
wym. zainteresowaniem delegatów-

• 9 kwietnia odbyła się w Za­
rządzie Głównym ZNP konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza za­
kładowej organizacji związkowej 
liczącej blisko 500 członków. O- 
bok delegatów wybranych na ze­
braniach grup związkowych w 
konferencji uczestniczyli członko­
wie kierownictwa ZG ZNP oraz 
kierownicy wydziałów. W imie­
niu ustępującej Rady Zakłado­
wej ZNP referat sprawozdawczo- 
programowy wygłosił dotychcza­
sowy prezes Florian Jaworski. No­
wo wybrana Rada zakładowa 
przy Zarządzie Głównym ZNP po­
wierzyła stanowisko prezesa kol. 
Weronice Budziło’. Wiceprezesami 
zostali kol. Jadwiga Opięła i koL 
Roman Jurewicz, a sekretarzem 
kol. Teresa Dubiszewska.

• 28 marca odbyła się — « udzia­
łem prezesa ZG ZNP, Bolesława 
Grzesia — konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza ■ organizacji 
związkowej we Wrześni. Referat 
sprawozda wczo-programowy pre­
zesa ustępującej rady zakładowej 
zobrazował jej wszechstronną dzia­
łalność i osiągnięcia oraz ukazał 
dalsze główne problemy do roz­
wiązania.

Warto podkreślić, te w minionej 
kadencji z inicjatywy miejsco­
wych1 działaczy — przy pomocy 
przedsiębiorstw oraz szkół zawo­
dowych, a także- samych nauczy­
cieli —< został sposobem gospodar ­
czym zmodernizowany i rozbudo­
wany, a. następnie przekazany 
Związkowi przez władze miasta i 
gminy budynek, w którym już 
od dwóch lat lat działa Klub Na­
uczyciela. Mieści się w nim ta­
kże siedziba rady zakładowej i 
GKZP.

Prezesem Rady Zakładowej w« 
Wrześni wybrany został ponow­
nie zasłużony działacz związkowy,, 
Jan Walkowiak.

WSP Ba SdębaiaAtaelit nancssnie 
początkowe I wychowanie przed­
szkolne. Na kierunki te wymie­
nione uczelnie mogą przyjąć od­
powiednio ponad 1,2 tys. kan­
dydatów i 6S9 kandydatów. Poza 
nowym w Uniwersytecie M: Curie- 
-Skłodowskiej kierunkiem: nauki 
polityczne, przygotowującym 
przyszłych absolwentów dla- służb 
socjalnych 1 pracowniczych, ot­
warty zostanie w Uniwersytecie 
Warszawskim kierunek: lingwisty­
ka stosowana, na którym kształ­
cić się będą przyszli tłumacze. 
Kandydatów aa ten ostatni kie­
runek obowiązywać będzie ustny 
I pisemny egzamin « praktycznej 
znajomości dwóch języków obcych 
» elementami tłumaczenia oraz e- 
gzamin ustny z gramatyki języka 
polskiego z elementami literatury 
polskiej. W Uniwersytecie Jagiel­
lońskim utworzone zostaną spe­
cjalności: archiwistyka na kierun­
ku historii oraz religioznawstwo 
na kierunku filozofii.

Bez zmian pozostają zasady 
przyjęć na studia dla kandyda­
tów zdających egzamin}- wstępne, 
Laureaci i finaliści olimpiad i 
konkursów przedmiotowych zacho­
wują, zgodnie z dotychczasowymi 
zasadami, przywilej zwolnienia z 
całości, bądź części egzaminu 
wstępnego. Również bez egzami­
nu wstępnego przyjmowani gędą 
najlepsi maturzyści kierowani na 
studia przez rady pedagogiczne. 
Rady pedagogiczne liceów ogólno­
kształcących nadal mogą kierować 
na studia trzech najlepszych ma­
turzystów, z których jeden, wy­
biera dowolny kierunek studiów, 
jeden — kierunek nauczycielski, 
a jeden. — tzw. kierunek deficy­
towy, tj. ważny dla gospodarki na­
rodowej, a stosunkowo mało popu­
larny wśród kandydatów.

SZANUJMY
SWÓJ CZAS

różnych zebrań, wiedzą nawet dokład­
nie, co powiedzą, w jakim momencie 
zawieszą głos. Gorzej, że często mamy 
dyskutantów występujących nie „ź po­
trzeby serca”, a „z poczucia obowiązku”. 
Bo dobrze jest widziane, gdy zabierze 
się głos, zgodzi ż przedmówćą, pochwa­
li referat, pomnoży listę dyskutantów.

I co z tego wynika? Nic! Dokładnie 
nic. Oprócz Straty czasu. Czasu, który 
— tyle razy to mówimy właśnie na ze­
braniach — w społeczności nauczycieli 
mających —-■ oprócz nauczania i wy­
chowywania — mnóstwo rózlicznyęh 
obowiązków powinien być chroniony, 
oszczędzany, ceniony.

Za często mamy okazję do stwierdza­
nia, że nie umiemy dyskutować. Szko­
da, że za rzadko słuchamy błyskotli­

Poczynając ' jCdnak od bieżące­
go roku, prymusa wybierającego 
jeden z kierunków neofilologicz­
nych będzie obowiązywał spraw­
dzian ze znajomości i. uzdolnieS 
jęZ5”kowj’Ch, w zakresie podstawo­
wego dla danej filologii języka. 
Sprawdziany te organizowane bę­
dą w pierwszych dniach czerwca 
przez kuratora oświaty I wycho­
wania przy współudziale nauczy­
cieli akademickich.

Natomiast rady pedagogiczne 
techników i liceów zawodowych 
mogą kierować po dwóch najlep­
szych maturzystów na kierunki 
studiów zgodne z dotychczasowym 
profilem nauki <a więc np. tech­
nika rolnicze do akademii rolni­
czych, £ licea ekonomiczne na kie­
runki ekonomiczne), przy czym 
drugi z prymusów (podobnie jak 
trzeci a liceów ogółnoksztaeą- 
eych) kierowany będzie na tzw. 
kierunek deficytowy. W bieżącym 
roku kierunkami tymi śą: fizyka, 
wychowanie techniczne — w uni­
wersytetach i WSP; inżynieria 
materiałowa, hutnictwo, górnictwo 
1 geologia (z wyłączeniem spe­
cjalności geologicznych), włókien­
nictwo, transport — w wyższych 
szkołach technicznych; planowa­
nie i finansowanie gospodarki na-

wych i mądrych wystąpień, ubirwin­
nych dowcipem i anegdotą, wypowiada­
nych ż autentyczną pasją. Szkoda, że. 
tak się dzieje właśnie w naszym, na­
uczycielskim środowisku. Bo przecież 
oczekuje się od nas, że między innymi 
nauczymy naszych wychowanków,, jak 
rzeczowo dyskutować, jak logicznie ar­
gumentować swoje racje, jak mówić na 
temat. Wszystkie te umiejętności są 
cennfe i potrzebne w życiu. A wiadomo, 
że najlepiej uczy się ną dobrych przy­
kładach,

I skóro o oszczędzaniu cflaśu mowa 
— jeszcze parę słów o punktualności. 
Nic jest ż nią najlepiej. Przysłowiowy 
,,Akademicki kwadrńns” czekania na 
spóźnialskich wydłuża się nieraz do kil­
ku kwadransów. W czasie przerw „na 
papierosa” można pół paczki wypalić. 
Dziesiątki zebranych czekają z rozpo­
częciem obrad na spóźniających się no­
tabli. Wiadomo, że ich czas pracy jest 
również wypełniony po brzegi, ale sko­
ro grzecznością królów była właśnie 
punktualność.....

Naszym, zdaniem w środowisku na­
uczycielskim, w ZNP Czas powinien być 
szczególnie szanowany, ceniony, oszczę­
dzany. Dobrze, że o tym mówimy na 
zebraniach — byleby jak najkrócej — 
jeszcze lepiej, gdy urzeeaywistnimy to 
w praktyce, na co dzień, (rac)

DO MŁODZIEŻY SZKOLNEJ I HARCERSKIEJ

APEL
Matki chrzestne statków Polskiej Żeglugi ■ Morskiej w 

Szczecinie — trampów oceanicznych pływających po mo­
rzach i oceanach świata, zawijających do niemal wszy­
stkich portów kuli ziemskiej, zwracają się do wychowaw­
ców, instruktorów harcerskich i młodzieży z następującym, 
apelem:

Polska po wiekach nieobecności na morzach, ma dziś 
ogromne osiągnięcia w przemyśle stoczniowym i gospo­
darce morskiej. Podczas II wojny światowej polskie okrę­
ty i polscy marynarze okryli się niezapomnianą chwałą.

Dziś Polska szczyci, się potężną, nowoczesną flotą han­
dlową, obsługiwaną przez wysoko wykwalifikowanych lu­
dzi morza z dyplomami techników i inżynierów.

Wiemy, że młodzież chćiałaby bliżej poznać ieh ciekawe, 
chociaż trudne, 'życie. My, matki chrzestne statków Pol­
skiej Żeglugi Morskiej, możemy wam w tym pomóc. Jest 
nas — w Polskiej Żegludze Morskiej ■— 137, a w Pol­
skich Liniach Oceanicznych —- ponad 200. Mieszkamy w 
różnych zakątkach Polski. Możemy wam opowiedzieć o 
naszych statkach, zaprosić do was marynarzy, zorganizo­
wać wycieczkę na statek, pośredniczyć w nawiązywaniu 
kontaktów-szkół, drużyn harcerskich z załogami statków 
dostarczyć pamiątki z rejsów, zdjęcia i eksponaty morskie, 
pomóc w urządzeniu w szkole kącików morskich.

W celu nawiązania kontaktów i rozpoczęcia współpracy 
zwracajcie się pisemnie do matek chrzestnych mieszka­
jących na waszym terenie lub do Klubu Matek Chrzes­
tnych przy Polskiej Żegludze Morskiej— Warszawa, 
al. Jerozolimskie 55.

Rada Klubu Matek Chrzestnych 
Statków Polskiej Żeglugi Morskiej

rodowej — w akademiach ekono­
micznych i uniwersytetach; far­
macja — w akademiach medycz­
nych.

Ola kandydatów przyjmowanych 
na studia bez egzaminm wstępne­
go przeznaczono w uczelniach re­
sortu nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki ?» próc. limitu 
miejsc na poszczególnych kierun­
kach studiów, tylko w akademiach 
rolniczych w próc, (ze względu n» 
kandydatów przyjmowanych P® 
studenckich ochotniczych hufcach 
pracy). W przypadku, gdy liczba 
kandydatów kierowanych bez e- 
gzaminu przekroczy w danej u- 
czelni określone wielkości, komi­
sja uczelniana ma prawo (w po­
rozumieniu z MNSZWiT) skierować 
kandydata na pokrewny kierunek 
studiów w tej samej uczelni lub 
na ten .zm* bądź pokrewny kie­
runek w innej uczelni.

Podobnie jak w latach ubieg­
łych kandydujący na studia tego­
roczni maturzyści składają odpo­
wiednie dokumenty w szkołach, w 
których kończą naukę, natomiat 
maturzyści z lat ubiegłych — 
wybranych przez siebie uczelniach 
— do dnia 15 maja br.

W NASTĘPNYM NUMERZE:
110 rocznica urodzin Włodzimierza I. lenna

• Reportaże • Wspomnienia • Relacje <
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Zainteresowania i twórcze dokonania . 
teatralno-artystyczne włocławskich peda- 
gów wywodzą się niewątpliwie ze skrom­
nych, bardzo już oddalonych w czasie, scen 
i teatrzyków szkolnych, z którymi zetknęli 
się niegdyś najstarsi dzisiaj członkowie Ze­
społu Teatralnego ZNP. To właśnie oni — 
Anna Pulińśką, Jan. Wemychora, Tadeusz 
Kieloch, Eugeniusz Łapiński oraz Włodzi­
mierz Gniazdowski (zmarł pod koniec 
marca br.) —• zorganizowali wiosną 1952 
roku nauczycielski teatr, który już po kli­
ku tygodniach pracy wystąpił z premierą 
sztuki Michała Bałuckiego „Dom otwar­
ty”.

Powołany do życia zespół w swoich za­
łożeniach programowych od początku u- 
względnił doniosłe zadanie upowszechnia­
nia kultury teatralnej zarówno wśród mło­
dzieży szkolnej, jak też dorosłego społe­
czeństwa. Tej zasadniczej sprawie zostało 
więc podporządkowane intensywne samo­
kształcenie i doskonalenie własnych umie­
jętności scenicznych, a także repertuar. 
Barda® starannie dobierano kolejne pozy­
cje, które miały przecież nie tylko bawić, 
ale też uczyć i wychowywać.

Jak wykazała wieloletnia praktyka, ze­
spół konsekwentnie realizował te zało­
żenia. W okresie 28 lat swojego istnienia 
przygotował 30 premier sztuk scenicznych 
klasyki polskiej i obcej. Wystąpił ponad 
pół tysiąca razy w czterdziestu kilku miej­
scowościach. Przemierzył tysiące kilome­
trów, docierając tam, gdzie nigdy nie do­
tarł teatr zawodowy. Był oklaskiwany w 
salach gimnastycznych, świetlicach, do­
mach kultury, w wiejskich remizach stra- 
żajckich> a także w salach teatrów zawo­
dowych. Uczył 1 wzruszał, zawsze służył 
ludziom.

Historia każdego zespołu prowadzącego 
wieloletnią, owocną działalność jest w du­
żej mierze historią ludzi, którzy go tworzą. 
To właśnie oni. swoją bezinteresowną 
działalnością budują zręby wspólnych suk­
cesów artystycznych i społecznego uznania.

Zespół włocławskich nauczycieli ma w 
swoich szeregach bardzo wielu wybitnych 
zasłużonych dla kultury teatralnej działa­
czy. Przez jego scenę przewinęło się 
przecież ponad 160 osób. Nie sposób wy­

mienić tutaj nazwiska wszystkich. Można 
jednak i należy wspomnieć tych, którzy od 
wielu lat stanowią trzon zespołu. Należą do 
nich między innymi: Waldemar Manowski 
(aktualny reżyser i .kierownik artystyczny) 
Stanisław Striibiński, Teresa Łuczak, Wie­
sława Falkowska, Barbara Mossakowska, 
Anna Szczepańska, Saturnin Wendołow- 
ski, Adam Gostyński Kazimierz Strasze- 
ski, Eugeniusz Klockowski, Ryszard Choj­
nowski, Mirosław Manowski i wielu in­
nych.

Zespół ma w bieżącym repertuarze trzy 
sztuki: „Fircyka w zalotach” — Francisz­
ka Zabłockiego, „Matkę” — Karola Cap- 
ka i „Grzech” — Stefana Żeromskiego. Tę 
ostatnią zaprezentował 31 marca br. w 
siedzibie Zarządu Głównego ZNP w War­
szawie uczestnikom Ogólnopolskiego Sym­
pozjum Oświatowego, poświęconego pro­
blemom postępu pedagogicznego w szkol­
nictwie zawodowym. Występ włocławian, 
stanowiący konkretny przykład twórczych 
poszukiwań i dokonań pracowników 
oświaty, spotkał się z ogromnym zaintere­
sowaniem i gorącym aplazuem widowni. 
Starannie przygotowany spektakl skła­
niał widzów do żywego reagowania na prze­
konującą grę aktorów, a jednocześnie bu­
dził refleksje daleko wykraczające poza 
ramy scenicznego kształtu znanej sztuki 
znakomitego autora. Refleksjom tym nie­
zmiernie towarzyszyło uczucie podziwu i 
szczerego uznania dla teatralnych pasji 
włocławskich pedagogów, uprawiających z 
tak pięknymi rezultatami ; umiłowany ro­
dzaj sztuki,.

Gorące słowa uznania i podziękowania za 
wspaniały występ złożyli zespołowi ucze­
stnicy i bezpośredni organizatorzy wspom­
nianego sympozjum, a także przedsta­
wiciele kierownictwa Zarządu Głównego 
ZNP z prezesem — kol. Bolesławem Grze­
siem i sekretarzem kol. Anielą Biernacką 
na czele. Do tych w pełni zasłużonych po­
dziękowań chcemy dołączyć jak najser­
deczniejsze życzenia dalszych równie 
owocnych osiągnięć i sukcesów artystycz­
nych.

JAN MOŁDA
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Uwaga, obserwatorów połśtycznycb 
koncentruje się ed początku kwietnia 
na nowej inicjatywie w sprawie po­
koju i rozbrojenia. Jak wiadomo, 2 
kwietnia opublikowany został 'komu­
nikat, w którym Francuska Partia Ko­
munistyczna i Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza zaprosiły partie komuni­
styczne i robotnicze wszystkich krajów 
Europy do udziału w spotkaniu na rzecz 
pokoju i rozbrojenia, a obrady mają 
się odbyć w dniach 28—29 brn. w Pary­
żu. Spotkanie poprzedzone zostało wie­
lomiesięcznymi konsultacjami FPK i 
PZPR z innymi partiami. W czasie tych 
konsultacji uzgodniono główne cele 
spotkania i m.in. przedstawiono opraco­
wany projekt apelu do narodów i 
państw Europy oraz wszystkich sił mi­
łujących pokój. Wypowiadając się na 
temat tego apelu na konferencji praso­
wej, sekretarz generalny FPK, G. Mar- 
chais, wyjaśnił, że skierowany on bę­
dzie, do wszystkich sił gotowych do 
współdziałania w interesie zachowania 
pokoju i odprężenia, a wśród nich do 
socjalistów, socjaldemokratów i katoli­
ków. Tak więc komuniści wzywają do 
konsolidacji wszystkich ludzi dobrej 
woli ,■— niezależnie od przynależności 
partyjnej, poglądów i przekonań, czy

SKUPIANIE

światopoglądti — w etóu źjećtaocatai* 
wysiłków dla rozwiązania najważniej­
szej dziś dla. naszego kontynentu spra­
wy, jaką jest zagrożenie odprężenia i 
pokoju.

Że sytuacja jest poważna, wiadomo 
powszechnie. Wszyscy mamy w pamięci 
decyzje NATO zmierzające do nuklea- 
ryzacji Europy, obserwujemy wzrost 
budżetów wojskowych i aktywizację, sił 
zimnowojennych w państwach kapita­
listycznych. Spotkanie komunistów z so­
cjalistycznych i kapitalistycznych kra­
jów Europy — napisała w komenta­
rzu „Prawda” — odbywać się będzie w 
wyjątkowo ważnym momencie dla lo­
sów kontynentu. Agresywne kręgi im­
perialistyczne, przede wszystkim w USA, 
podjęły zaciętą ofensywę przeciwko po­
lityce odprężenia. Chcą one zniszczyć to, 
co zostało osiągnięte w okresie ostat­
nich 10—15 lat wspólnym wysiłkiem 
wszystkich państw europejskich, narzu­
cić politykę konfrontacji i cofnąć świat 
do okresu „zimnej wojny”.

Te odczucia i obserwacje są nieobce 
wszystkim realistycznie myślącym poli­
tykom i wzbudzają zaniepokojenie sze­
rokich kół postępowych części opinii 
publicznej. Świadczy o tym też fakt, że 

ęeesgmyej® paryskiego spotkania zys­
kała zainteresowanie europejskich sił 
demokratycznych i pokojowych, milio­
nów ludzi dobrej ■ woli, Przede wszyst­
kim sań poparcie dia inicjatywy FPK 
i PZPR zgłaszają partie komunisyczne 
i robotaicze. Oto komuniści duńscy dy­
skutowali i poparli ideę spotkania na 
odbytym ortatai© ^jeździ® KP Danii, u- 
ważając walkę o międzynarodowe od­
prężenie za jeden se swych podstawo­
wych obowiązków. Z zadowoleniem po­
witała inicjatywę Komunistyczna Par­
tia Austrii. W organie KC KP Grecji 
„Rizospastis” zostało podkreślone, że 
wymiana poglądów między partiami 
komunistycznymi, ich współdziałanie, 
wspólne wystosowanie apelu do naro­
dów Europy jeszcze bardziej umocnią 
ruch sił pokojowych oraz stworzą lep­
sze warunki dialogu i wspólnego dzia- 
łłania z innymi siłami politycznymi, 
społecznymi i religijnymi w każdym 
kraju.

Inicjatywa w sprawie paryskiego spo­
tkania nabiera rangi symbolu. Znajduje­
my się w przededniu 35 rocznicy zwy­
cięstwa nad faszyzmem, zakończenia II 
wojny światowej, która pochłonęła mi­
liony ofiar, ale jednocześnie zjednoczy­
ła narody w walce przeciw brunatnym 
planom zagłady. Wówczas, jak i w póź­
niejszych latach, komuniści byli zaw­
sze w pierwszym szeregu obrońców 
wolności i pokoju. Dziś, kiedy pojawiają 
się niebezpieczne, czarne chmury, wła­
śnie komuniści wzywają postępowe si­

ły do konsolidacji dla zapewnienia kon­
tynentowi europejskiemu i światu mo­
żliwości swobodnego, pokojowego roz­
woju, wzajemnego poszanowania mię­
dzy państwami istniejących realiów, ja­
ko warunku pokojowej współpracy.

„Parti® komunistyczne i robotnicze 
zarówno socjalistycznej, jak i kapitali­
stycznej ezęści Europy — żeby odwołać 
się jeszcze rax do komentarza „Praw­
dy” — występują w obronie rezultatów 
odprężenia, opowiadają się za popch­
nięciem naprzód sprawy rozbrojenia 
drogą rokowań opartych na zasadach 
równości i jednakowego bezpieczeństwa 
stron. Komuniści gotowi są zrobić 
wszystko, co niezbędne, dla pomyślne­
go przeprowadzenia w tym roku spot­
kania madryckiego, wnieść swój wkład 
w umocnienie podstaw pokoju europej­
skiego”.

Przyczynić się do tego może spotkanie 
paryskie, które — jak podkreślono w 
„IfHumanite” — jest zgodne z norma­
mi stosunków, jakie istnieją między par­
tiami komunistycznymi, opierających się 
na niezależności, równości praw i dą- 

■ żeniu do wspólnych działań. Jest więc 
to spotkanie otwarte dla wszystkich 
partii, które chciałyby wziąć w nim 
udział. (wik)



Na wniosek ministra oiwfały S wychowania •=“ li Kongres 
Nauki Polskiej zaakceptował włączenie do centralnego planu 
badań naukowych problemu węzłowego pod nazwa .„Moderni­
zacja systemu oświaty w rozwiniętym społeczeństwie socjali­
stycznym”. Tak więc po raz pierwszy tak szeroko zakrojone 
badania prowadzone sq w oświacie w sposób .kompleksowy. 
Koordynatorem I stopnia jest tostylirf Badań pedagogicznych. 
Rok bieżący zamyka pierwszy, pięcioletni etap, proc badaw­
czych ujętych w probiernie węzłowym. Jaki jest ich plan, 
w jakim stopniu wyniki naukowych dociekań wielu różnych 
ośrodków służą tworzeniu nowoczesnego modelu szkolnictwa? 
Jakie wnioski wynikają z pierwszych doświadczeń w prowadze­
niu badań na tak szeroką skale? O odpowiedź na te i wiele in­
nych pytań zwracamy się do kierownika problemu węzłowego, 
dyrektora Instytutu Badań Pedagogicznych — prał. dra bab. MA­
KSYMILIANA MACIASZKA.

t:

MARIA RYBARCZYK: — Cy 
łatwo być koordynatorem badań? 
Instytut, pełniący tę rolę, ma 
przecież własny szeroki program 
prac badawczych, a Pan łączy aż 
dwie odpowiedzialno funkcje. Czy 
nie przeraża Pana, Panie Profe­
sorze, ogrom zadań i obowiąz­
ków?

— MAKSYMILIAN MACIA­
SZEK: — Owszem, jest tych obo­
wiązków wiele, ale proszę nie za­
pominać, że nie jestem sam, nie 
działam w pojedynkę. Jako kie­
rownik problemu węzłowego 
mam do dyspozycji szereg środ­
ków, które mogę uruchomić. O- 
prócz. mnie w pracach koordyna­
cyjnych uczestniczy wielu ludzi, 
fachowców z różnych dziedzin o- 
raz wiele instytucji dla tych ce­
lów powołanych lub współdziała­
jących z nami.

— Na przykład?

— Przede wszystkim Zespół 
Koordynacyjny, który odgrywa 
istotną rolę zarówno w progra­
mowaniu prac badawczych, jak 1 
ocenie stanu ich realizacji. Ze­
spół — w skład którego wchodzą 
wszyscy kierownicy naukowi po­
szczególnych grup tematycznych, 
przedstawiciele koordynatora I 
stopnia i wielu innych środowisk 
naukowych oraz członkowie ka­
dry kierowniczej MOiW — jest 
organem opiniodawczym i dorad­
czym kierownika problemu wę­
złowego. Funkcje nadzorczo-kon- 
trólne spełnia też Międzyresorto­
wa Komisja PAN, działająca pod 
przewodnictwem prof. Markiewi­
cza, która co pewien okres doko­
nuje analiz i ocen, przebiegu 
prac

Problemy te podejmowane by­
ły także w roku ubiegłym prze® 
Prezydium Kolegium MOiW, w 
październiku oceny badań na 
rzecz oświaty dokonane zostały 
na wspólnym posiedzeniu komi­
sji sejmowych: oświaty i wycho­
wania oraz nauki i postępu tech­
nicznego. Problem węzłów był 
również w ubiegłymi roku przed­
miotem analizy NIK. Analizy 5 
oceny dokonane przez wymienio­
ne tu zespoły dostarczyły nam 
cennych wskazówek i uwag, któ­
re staramy się wykorzystywać w 
dalszych pracach.

— Ilu jest koordynatorów TI 
stopnia? Co o nich mógłby Fan 
Profesor powiedzieć po 4 łatach 
wspólnej pracy?

—■ Udało nam się pozyskać dla 
badań w ramach problemu wę­
złowego najbardziej prężne śro­
dowiska: 9 uczelni wyższych 
(AWF. WSP w Krakowie. WSPS, 
SGPiS oraz uniwersytety w 
Gdańsku, Łodzi, Krakowie, Po­
znaniu i Warszawie), 5 instytu­
tów’ resortowych, a także 2 spoza 
resortu: Instytut Matki i Dziecka 
oraz Instytut Polityki Naukowej, 
Postępu Technicznego i Szkol­
nictwa Wyższego. Łącznie w ba­
daniach uczestniczy 16 placówek, 
każda z nich pełni rolę koordy-

T’’> - . 

natora II stopnia. W rezultacie 
program badań realizowany jest 
przez kilka tysięcy pracowników 
naukowych z kilkudziesięciu jed­
nostek naukowo-badawczych.

I tak oto doszliśmy da py­
tania o cel tych badań. Jak moż­
na określić go możliwie najkró­
cej?

— Cel jest jedesn: zaprojekto­
wanie — na podstawie uzyskanej 
diagnozy funkcjonowania obecne­
go systemu oświaty — kierunków 
modernizacji tego systemu w roz­
winiętym społeczeństwie socjali­
stycznym.

— Zamierzenie bardzo ambitne, 
ale też rozległe w czasie. Pozwo­
li więc Pan Profesor, że zapytam 
z punktu widzenia praktyka: jak 
długo będziemy czekać na rezul­
taty badań?

— Rozumiem, że pyta Pan! n 
końcowe rezultaty. Bo przecież 
wyniki cząstkowe już sąl

— Na przykład programy nau­
czania dla klas młodszych?...

— Tak, ale nie tylko one, bo to 
byłoby rzeczywiście niewiele. Za­
nim jednak podam, inne przykła­
dy, chciałbym wyjaśnić jędrną 
podstawową sprawę. Otóż, od 
nauki żąda się najczęściej — cze­
mu dają wyra® środki masowego 
przekazu — namacalnych nieja­
ko dowodów dzdałalinośći, csyli te­
go wszystkiego, co m widoczne 
walory praktycznej użyteczności. 
A przeciH w badaniach nauko­
wych zakłada się osiąganie nie 
tylko celów utylitarnych, także 
poznawczych, bez których te 
pierwsze nie byłyby pełń®.

Ale wróćmy do przykładów. W 
wyniku przeprowadzonych badań 
powstało szereg dokumentów i o- 
pracowań, które mają rzeczywiś­
cie dużą wartość utylitarną. Nale­
żą do nich między innymi pro­
gram pracy wychowawczD-dydek- 
tycznej a .8-latkami, wspomnia­
ny wyżej program maczania w 
klasach I—HI (również wersja 
dla szkół specjalnych), ssJoterJa 
organizacyjno-programowe kształ­
cenia zawodowego, założenia or- 
ganizacyjno-programowe kształ­
cenia i dokształcania nauczycieli, 
koncepcja sieci oświatowej, poli­
tyki inwestycyjnej, program kul­
tury1 pedagogicznej społeczeństwa. 
Wszystkie te opracowania znala­
zły już praktyczne zastosowania 
w pracach resortu oświaty i wy­
chowania.

— Spełnia sfę w ten sposób 
sformułowana w Raporcie Komi­
tetu Ekspertów, zasada, która gło­
si, iż badania naukowe powinny 
wyprzedzać podejmowanie wszy­
stkich ważniejszych decyzji w za­
kresie polityki oświatowej, a tak­
że poddawać naukowej analizie 
ich skutki.

— Dobrze, że Pan? to podnio­
sła. ponieważ nie zawsze dostrze­
ga się ten ważny dla losów szkol­
nictwa problem. Nie zawsze zda- 
jemy sobie sprawę, że dopiero od 
niedawna, od połowy lat siedem­
dziesiątych. decyzje Vf zakresie 
polityki oświatowej poprzedzane, 
są badaniami, że wspierają się o 

ich wyniki, czyli,, ńte działamy Już 
po omacku, metodą prób i błę­
dów.

Jest także sprawą tes prece­
densu, że badania nad systemem 
edukacji narodowej podniesiona 
zostały da raińgi problemu Wę­
złowego, Kto wie, czy nie naj­
większą zdobyczą, Jeśli tak tó 
można określić, jest integracja 
różnych środowisk naukowych, 
skupienie wokół badań wielu 
różnorodnych specjalistów, wre­
szcie koncentracja w pracach ba­
dawczych, ich kompl&snwe uję­
cie. Nigdy dotychczas tego ni® 
było, w tradycyjnych badaniach 
na czoło wysuwała się jednostka. 
Dezintegracja prac badawczych 
odbijała się w przeszłości ujem­

■
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nie na rozwoju nauk pedagogicz­
nych.

— W Jakim prmkete prac ba- 
dawezych jesteśmy? Pytam o to, 
ponieważ rok bieżący wieńczy 
5-ietni etap badań ujętych w pro­
blemie węzłowym. A zatem — co 
mamy s badań?

— Udało nam się zweryfikować 
niektóre tezy teoretyczne, zwią­
zane z modernizacją problemu 
węzłowego. O kilku z nich o cha­
rakterze utylitarnym, już wspom­
niałem.' Ale są i inne. Na przysiad 
teoria celów kształcenia, tera o 
możliwościach optymalizacji pro­
cesu kształcenia w młodszym 
wieku szkolnym, tezy dotyczące 
genezy i możliwości rozwoju u- 
zdólnięft uczniów, tezy związaną, 
a edukacją permanentną, szkolą 
otwartą w środowisku, z koncep­
cją szkolnictwa zawodowego i 
wiele innych.

Pod koniec roku będzie gotowy 
raport z badań, w którym za­
warte zostaną osiągnięcia w za­
kresie poszeżególnych. zespołów 
tematycznych. Musimy więc w 
ciągu najbliższych miesięcy opra­
cować syntezy posżcszególnych 
działów problemu węzłowego — 
będzie tych syntez około 20. Każ­
da stanie się przedmiotem ogól- ■ 
nokrajowego seminarium. Właś­
nie jedno z nich mamy ra sobą 
w temacie „edukacja permanent­
na" — koowSynatorem II stopnia 
jest peoź. dr Ryraard Wróćżyft- 
®&ś.

—• Osy itocsg ®» te s&atoap 
ra-asn? Jak ml wiadome, nie 
wszyscy keerdyBatensy eą tak w»- 
lidni i ptmHualsłl, s eeesiy kosnś- 
s$ sejmowych wynika, te opót- 
niesJ* v b®daw®y®h w 
I te

— To pnrwga, opóźnienia wy­
stępują. Toteż niusieiiśmy dokn- 

sdefcejt ptaą w wyniku czego
II tematów w ogóle wyłączóńo' s. t- 
hsdań, 2'2 MBteły storsśtat®. Było 
tokottłeezńe, .. 'J,

Doświadczenia w-tas.rią, te n» 
przebiegu prac’ kładzie 'się dużym 
ciężarom rozdrobnienie tematycz­
ne. Stąd snaczne opóźnienie w 
realizacji problemu badawczego.

— Ale cgy tylko to? Komisje 
sejmowe stwierdziły, że zastrzeże­
nia budzi również poziom niektó­
rych prac, co nastręcza kłopoty 
w ich odbiorze Tylko w ciągu I 
półrocza 1919 na 42 prace przy­
jęte, nie zakwalifikowano do od­
bioru aż 6 proc. To budzi niepo-
kój. Co Pan Profesor na ta?

— Dodam jeszcze: na 8® prac 
ocenianych przez komisje odbio­
ru jako dobre — musieliśmy, ja­
ko koordynator I stopnia, odrzu­
cić aż 15. Niektóre zwrócone zo­
stały do poprawek. W wielu te­
matach zmuszeni byliśmy zaktu­
alizować terminy i realizację od­
dalić w czasie, co' będzie z korzy­
ścią dla wyników’. W 20 tematach 
dokonano redukćjl badań cząst­
kowych na rzecz większej kon­
centracji zespołów na badaniach 
głównych. W konsekwencji zale­
ciliśmy .kesrdyaatprom N stop­
nie wymóg większej troski o po

złom prac, który niestety jest bar­
dzo zróżnicowany.

— Czym t<B niepowodzenia tłu­
maczyć? Może źa wiele obcięliśmy 
osiągnąć, za duże mieliśmy ape­
tyty?

— Proszę nie zapominać, że ba­
dania na tak szeroką skalę pro-, 
wadzimy po raz pierwszy i pe­
wien. margines błędu jest dopu­
szczalny. Rzecz w tym, aby nie 
był on duży.

W planie badawczym problemu 
węzłowego przyjęliśmy 28 działów 
tematycznych. Dziś wiemy, że by­
ło to zadanie zbyt ambitne, że tak 
szeroki zakres tematyczny mu- 
siał się odbić ujemnie na prze­
biegu badań, a w niektórych 
przypadkach rzutował: także — nr. 
ich jakość. Ale pamiętajmy, że 
twórcy tego programu byli w sy­
tuacji niezwykle trudnej: w zasa­
dzie wszystko czekało na zbada­
nie, szykowaliśmy się przecież do 
startu reformy i rezygnowanie z 
wielu tematów nie przychodziło 
łatwo. Chciałbym jednak zazna­
czyć, że niepowodzenia stanowią 
niewielki margines i ni a rzutują 
na całość prac i ich wyniki. Do­
wodem tego są kolejne decyzje 
Międzyresortowej Komisji RAN, 
która akceptowała nasze działa­
nia 1 uznała potrzebę kontynuo­
wania prac badawczych problemu 
węzłowego w następnej pięciolat­
ce.

— Tyle, że tym razem Jesteście 
już bogatsi a doświadczenia.

— Właśnie, toteż o wiele łat­
wiej było konstruować plan ba­
dań na lata 1381—85. Założenia 
takiego planu zostały opracowane 
i przedłożone Międzyresortowej 
Komisji PAN, czekamy na de-
cysię.

Tym razem w wyniku uzyska­
nych doświadczeń, przyjęliśmy w 
planowaniu zasadę tematycznej 
koncentracji badań. Możemy so­
bie na to pozwolić, gdyż działamy 
oz korzystniejszej, niż przed 6 la­
ty, sytuacji. Oświata funkcjonuje 
już w innych warunkach, wiele 
badań mamy za sobą i można do­
konać bardziej selektywnego wy­
boru. Ograniczyliśmy się zatem w 
tym planie do pięciu działów te­
matycznych.

Chciałbym tutaj podkreślić 
rzecz niezwykle ważną: w wyni­
ku dotychczasowych doświadczeń 
badawczych zostały przygotowane 
podstawy do prowadzenia badań 
zespołowych, orientowania ich na 
węzłowe potrzeby praktyki o- 
światowej. Rozwinęła się wspól- 

. prąca . pomiędzy ośrodkami nau-. 
kowymi całego kraju. Wskazana 
jest dalsza koncentracja badań, 
rozwiązywanie problemów w spo­
sób kompleksowy przez interdy­
scyplinarne zespoły.

— Panie Profesorze, nauki pe­
dagogiczna atakowane są często 
za zbyt luźne związki z praktyką 
szkolną. Mówi się, iż wdrażanie 
wyników badań pozostawia 
wiele do życzenia, ż<s wyniki 
naukowych dociekań nio służą 
praktyce szkolnej. Jak ma się ten 
wrzut do badań ujętych w pro­
blemie węzłowym?

— Prsyjęto dwa sposoby wy­
korzystania wyników badań, ja­
kie praekazywane są Radzie do 
Spraw Wdrożeń, o której komne- 
tonejneh 1 zakresie działania 
„Głos”, jak ml wiadomo, .pisał. 
Pierwozy obejmuje prace badaw- 
csse, które w ostatecznym wyni­
ku kwalifikowane są do wdrożeń 
(próbnych i masowych); dotyczy 
to prasowań systemowo-znodelo- 
wyeh, takich jak programy ńau- 
cpanśą, projekty nowej sieci 
szkolnej esy system finansowania 
oświaty. ,tego rodzaju wyniki 
tss-draśEs-i®'są na- skalę masową w 
apptób dość prtsty: zarządzeniami 

„włada. Mówiąc „inaczej, ńyniki ts 
Jaią ii podstaw określonych decy- 
igj? resortu.

Drugi sposób „konsumpcji” wy­
ników badań to upowszechnianie 
prac, które oddzfeływać mają ńa 
świadomość nauczycieli — choć 
nie tylko — dzięki czemu są oni 
w stanie doskonalić swój warsz­
tat pracy, podejmować działania 
twórcze, innowacyjne.

— Ten drugi sposób to upow­
szechnianie wyników badań w 
czasopismach — czy to miał Fan 
Profesor Ha myśli?

—- Nie tylko, upowszechnianiu 
służą także różnego rodzaju se­
minaria, konferencje naukowe, 
ten cel osiągać można także w 
systemie dydaktycznym IKN i Je­
go oddziałów terenowych, których 
zadaniem jest doskonalenie ka­
dry nauczającej.

Ale ma pani rację, że prasa, 
szczególnie fachowa, jest' orężem 
w upowszechnieniu wyników ba­
dań najlepszym. Czasopiśmiennic­
two pedagogiczne czerpie two­
rzywo z badań, nawet jeśli o nich 
bezpośrednio nie pisze. Nasze ba­
dania staramy się popularyzować 
w „Seszytach Naukowych Refor­
my Szkolnej” i kwartalniku „Ba­

dania Oświatowe” ł— oba wyda* 
wane są w IBP. Również koordy­
natorzy drugiego stopnia mogą — ' 
wyrażamy na to zgodę — wyda- ’ 
wać podobne opracowania.

— Wymienia Pan Profesor era-’ 
sopisma dostępne tylko wąskie­
mu kręgowi odbiorców, choćby ze 
względu na ich skromny hakład. 
Więc chyba nic tędy droga docie­
rania do szeregowych nauczycieli, 
Którzy rzeczywiście pozbawieni są 
rzetelnej inforniacji o wynikach 
badań naukowych?

— Niezupełnie, wszak czasopi­
sma ogólnopedagogiczne i przed­
miotowe zamieszczają wiele inte­
resujących artykułów, w których 

. prezentowane są co ciekawsze ba­
dania. Przyznają, że jest tego ma­
ło, jak na potrzeby wielotysięcz­
nej rzeszy nauczycieli, _ale nie 
można twierdzić, że nic się w tym 
zakresie nie dzieje.

Jeśli chodzi o popularyzowanie 
barclżiej interesujących opraco­
wań, to marży nam' się wydanie 
serii książek pod nazwą Biblio­
teki Reformy Edukacji Narodo­
wej. . Chcielibyśmy opracować o- 
koło 30 tomików, w których zo­
stałaby. ujęta całość problematy­
ki. Koncepcją takiej Biblioteki 
jest. przygotowana, potencjalnych 
ezj’telników zapewne nie zabrak­
nie, czekamy tylko na decyzje. 
Zdajemy sobie sprawę z trudnoś­
ci związanych z papierem, ale ze 
względu na ogromną — naszym 
zdaniem —- wartość tego typu wy­
dawnictwa, należałoby chyba, szu­
kać rezerw’.papierowych.

— Mam nadzieję, te ten pięk­
ny pońiysł doczeka się wkrótce 
realizacji.

—- Wyniki badań dają też two­
rzywo do kształcenia i doskona­
lenia. nauczycieli. W ten sposób, 
doskonaląc. umiejętności, również 
ich wspomagamy. Nauka nie mo­
że przecież dać gotowych recept, 
ma tylko uzbroić nauczyciela _w 
argumenty, tak aby . sam mógł 
przełożyć różne koncepcje na ję- 
zjdc codziennej praktyki.
'Nośnikiem innowacji w oświa­

cie powinien być nadzór pedago­
giczny, sądzę, że w pewnym sen­
sie pełni on tę rolę.

— Nauczyciele nie są ® tym 
przekonani, sami wizytatorzy 
również nie doceniają swoich mo­
żliwości w tym względzie. Co są­
dzi Pan Profesor o potrzebie 
stworzenia w terenie czegoś w 
rodzaju służb wdrożeniowych, 
które zajmowałyby się przenosze­
niem w j-n i kó w badań z pracow­
ni . naukowych dó praktyki, ich 
stroną realizacyjną? •

— Zapewne bardzo by się przy­
dały. Sądzę, że należałoby na 
szerszą skalę prowadzić prace ek­
sperymentalne, powinny też ożyć 
w praktyce oświatowej szkoły 
wiodące, które szczególnie specja­
lizowałyby się w jakiejś dziedzi­
nie. służąc innym za wzór. Szko­
ły, które byłyby wzorem pracy po 
nowemu.

— W badaniach problemu wę­
złowego partycypuje również In­
stytut Badań Pedagogicznych i 
jego' pracownicy. Czym się wyra­
ża to uczestnictwo?

— Jest tych tematów rpo"o, 
wymienię Więc kilka, w których 
mamy już pewne osiągnięcia ba­
dawcze. Na przykład organizacyj­
na warunki upowszechnienia 
kształcenia średniego w mieście i 
na wsi— prace w tej dziedzinie 
są już poważnie zaawansowane.

Inny rodzaj badań związany 
jest z modernizacją metod i teorii 
organizacji kształcenia i wycho­
wania. Prowadzimy je w oparciu 
» 10 szkół eksperymentalnych, 
wspólnie z nauczycielami. W tym 
temacie również jesteśmy za­
awansowani. niebawem ukaże się 
publikacja z badań.

W nurcie badań psychologicz­
nych dążymy do .wypracowania 
narzędzi pomiaru i rozpoznawania 
sytuacji wychowawczych. Prowa­
dzimy też- w instytucie ciekawe 
badania związane z systemowym 
ujęciem . procesów wychowaw­
czych.

— Panie Frafesorze problem 
węzłowy kosztuje. Ile?

— Koszt prac badawczych w 
ramach problemu węzłowego sza­
cuje się na 150 min zl.

Dużo to czy mało?

■— To zależy od wyników, od 
jakości wykonanych prac, także 
celu, jakiemu służą. Mimo niedo­
statków, o których wspomniałem, 
uważam — a nie jestem w tej o- 
pinii odosobniony — lź pieniądze 
te zostały właściwie spożytkowa­
ne. Efekty, które do tej pory u- 
zyskaliśmy i które osiągnąć za­
mierzamy, są widoczne i dobrze 
służą polskiej szkole.

— Dziękuję za rozmowę.
MARIA EYRABCZYK



Man 9 I becnie Sankcjonujący system oceny pa®- 
MssI.fifM Ff lOjrw i W A cy nauczyciela stał się przedmiotem licz- 
W O W I W 1 nych Kłosów ' krytycznych. Świadczą © 
■ “ ” fi tym m.in. wypowiedzi publikowane na łamach

„Głosu”. Do niektórych chciałbym się usto­
sunkować, jak również do samego problemu 
oceny pracy nauczyciela. W formułowaniu są­
dów na ten temat będę się opierał m.in. na 
opinii 125 nauczycieli z 4 szkół podstawowych. 
Spośród wymienionej liczby, 7 osąb otrzymało 

i tc- ,? za Prac<? oceny wyróżniające, 42 — oceny bar- 
końca ł ^z? dobre, 72 — ocenj' dobre, ® 4 osoby hie 

były jeszcze wizytowane.
Uważam, że o dużej liczbie głosów krytycz­

nych na temat oceny pracy nauczyciela de­
cydują dwie zasadnicze sprawy: niejasne 
określenie funkcji, jaką ma spełniać ocena 

t Oraz nieadekwatne i nieprecyzyjne kryteria 
. oceny.

Pytanie o funkcję oceny pracy nauczyciel­
skiej można sformułować następująco: czemu 
ona ma służyć? Ocena jest na pewno sposo- 
.bem wyrażania aprobaty lub dezaprobaty dla 
jakości pracy. Ale czy tylko? W ©cenie za- 

. warta jest przecież określona wiedza o uzdol­
nieniach i talentach, osiągnięciach i niepowo­
dzeniach poszczególnych nauczycieli. Wiedz® 

i ta pozwala określić kierunki nagradzania,, 
awansowania, doskonalenia, zwalniania pra­
cowników. Słowem, pozwala na prowadzenie 
takiej polityki kadrowej, która zapewnia osią- 

. ganię wysokich efektów działalności nie tylko 
nauczyciela, ale i szkoły. Oczywiści®, funkcje 
wyżej wymienione może spełnić tylko ©cena 
właściwie prowadzona. Czy obecna ocena pra- 
iey nauczyciela spełnia te zadania?

Stawią się oceny bardzo dobre 1 wyróżnia­
jące, ale co one dają, poza chwilową satys­
fakcją i często „utratą koleżanek”? Nie. B© 
nie jest tajemnicą, że nagrodę można dostać 
i z innym stopniem, a dodatek specjalny w 

wód i jezior. Podobne badania : praktyce nie jest związany z oceną, lecz a 
funkcją, jaką się pełni w szkole.

Na 16 dodatków specjalnych w szkołach, ® 
których wyżej wspomniałem, 12 otrzymali na­
uczyciele z ocenami wyróżniającymi i bardzo 
dobrymi, a 4 — z ocenami dobrymi. Jednakże 
osoby te miały dodatki wcześniej niż oceny,

Z OLSZTYNA
Olsztyńska Rada Postępu Pe- i 

^ggogicmego zebrała do I—. 
lutego br. dane o 400 nauczycie- 
jach' nowatorach. Informacje te 
zgromadzone zostały przede 
wszystkim z myślą o tym, aby. lu­
dziom tym można było przyjść z 
pomocą i jednocześnie upow­
szechniać ich dorobek. Dotych­
czas bowiem nauczyciel nowator ,! 
nasłał często w osamotnieniu, nie 
otrzymywał odpowiedniej pomo­
cy naukowej, metodycznej, a nie­
kiedy i finansowej.

Udało się też skompletować 
pierwsze projekty i propozycje 
różnego rodzaju rozwiązań, które S 
albo już są wdrażane, albo, po f 
pozytywnej ocenie, zostaną upow- ż 
szechnione.

Oto nowoczesny projekt - ławki | 
dla uczniów klas najmłodszych, ” 
opracowany przez kol. Kisiel ze 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Ol­
sztynie. Z projektu tego skorzy­
stało już ponad 50 szkół, ale jak 
dotychczas, nikt nie zainteresował 
się produkcją przemysłową. Szer­
szego zainteresowania wymagają 
też inne propozycje, jak choćby .. 
opracowana dokumentacja na B 
pracownię dla klasy pierwszej | 
lub foliogramy.

Inne przykłady: na szeroką K 
skałę prowadzone są przez ucz- ?> 
niów Zbiorczej Szkoły Gminnej | 
w Ostródzie, pod kierunkiem mgr 8 
Heleny Kosakowskiej, ■ badania g 

zróżnicowania uwzględniającego potrzeby i 
wyniki pracy. Nauczyciele wyróżniający się w 
pracy nie są również w planowy sposób wy­
korzystywani dla doskonalenia pracy szkoły. 
Co więcej, często ich metody i wyniki pracy 
utrzymywane są w tajemnicy.

Czy zatem ocena' mobilizuje do pracy i to 
f lepszej pracy? Wypowiedzi pozytywne należą

ktf ’ r-amiąiKOwej, ao
Cj5rej będą wpisywani nauczy- 
„ . e . gający najpoważniejsze 
Cii^^?c’a „w zakresie innowa- 
•FJ^S^icznych. Ponadto dla x uuaią piai.ę. -----
tych wszystkich, którzy najbar- | od własnego dobrego przykładu., 
^Przyczynili się do rozwoju I
nowatorstwa, zostaną przvgoto- | swoich lekcji, wystrzegać się te- 

Wnjoski o odznaczenia
1 ustalone przez Krajo- i dyrektorskiego obyczaju.

M Radę Postępu Pedagogiczne- j - --------- -

c?Iu ^Powszechnienia naj- f
diii yC- Drac * rozwiązań przewi- A
Wvft=Sę zorganizowanie sesji i | — j—- ----- , •i.a,,,

poświeconych postępowi i pracowaniu się dobrych wyniKow.
P^agogięznemu w WOjewódź?wie * " ' -------- - ’h,n-
zrohi^ Wlęc Pierwszy krok został • 5S?”ez,Od, 1 
stają ” & szansy skorzyj '

TADEUSZ PETEF 
Ostróda

atmosfery i stopnia jej zanieczy- ii 
szczenią prowadzone są przez ucz- p 
niów Liceum Ogólnokształcącego K 
w Ostródzie pod kierunkiem mgr | 
Danuty Filipczak. Prace innowa- S 
cyjne podjęto także w I Liceum I 
Ogólnokształcącym w Olsztynie, | 
w Liceum Ogólnokształcącym w n 
Bartoszycach, Zbiorczej ■ Szicole g >vięc nie one zadecydowały o przvznaniu do- 

n°}s^u’ Zasadni- Jatku. Również mate limity na dodatki so<5. 
czej SzKole Rolniczej w Reszlu i
innych. Wszystkimi tymi pracami | »alne sprawiają, że sankcjonują one obok 
zainteresowała, się rada; także I ocen. Podobnie jest z przyznawaniem nagród, 
wizytatorzy i metodycy KOiW żo- | Rzadko też ocena niedostateczna eliminuj® s 
stali zobligowani do stałej porno- | zawodu nauczycielskiego. Częściej odchodzą 

nr__. , . , . I dobrzy pedagodzy, co przed kilku laty ujaw-Warunkiem wyzwalania twór-g .. .... , . _
tzych inicjatyw w zakresie po- ■ badania Iwanowskiego.
stępu pedagogicznego jest swo- | Wyniki pracy nauczycieli, wyrażone w cce- 
bodną, dobrowolna działalność g nach nie stanowią także podstawy do piano- 

»»>» ’
tego rady zakładowe ZNP po- | Przecież to, że pewna grupa otrzymuje mi» 
winny otaczać nowatorów stałą | sze oceny, powinno być sygnałem dla nadzo- 
ópieką. Chodzi o stwarzanie od- H ru pedagogicznego do podjęcia ©kreślonych 

P.ra„cy’.przy- I działań szkoleniowych. Tymczasem niezależ- 
Jecielskich i koleżeńskich stosun-;t °
ków w szkole, warunków sprzy- fi nie od oceny, do dokształcania i doskonalenia 
jających nowatorstwu. | zawodowego zobowiązuje się wszystkich nau-

Przykładem dobrze pojętej po- | czycieli, według tych samych programów, bes? 
mocy może być reakcja władz na g • - - ------ - •—1—~«
propozycję kol. Kiezika, który g 
zgłosił chęć wykonania dla na- i 
uczycieli fizyki szkół zawodowych | 
zestawu przezroczy. Ponieważ na g 
realizację tego projektu potrzeba | 
było 20 tysięcy złotych, kurato- h 
rium podjęło natychmiastową de- | 
cyzję o sfinansowaniu zamierzę- I 
nia.

Rada ustaliła 11 problemów, | do wyjątków. Nie ma ona w sobie tego, eo 
dawaJoby itową energie d©

ęhowawcze. Są szkoły, które ma- | działania. A trudno zakładać, by nauczyciel 
34 bardzo poważny dorobek w za- | iepiej pracował tylko dla stopnia, 
kresie pracy harcerskiej, współ- g 
działania z zakładem opiekun- f 
?.2ym’ samorządem mieszkańców i 
'to. Rada postanowiła wyjść na- 8 
Przeciw tym szkołom przez powo- 1 
łanie klubu szkół wdrażających | 
określony problem. Chodzi tu g- 
głownie o wymianę doświadczeń. |

“Sl I 3«« «.
erakie, który na terenie woje- t dobry klimat pracy szkoły za ezy 

Wodztwa przyjął się i ma duże I przede wszystkim od należytege 
powodzenie. Prace nagrodzone w | kierowania zespołem pedagogicz- 
konkursie są popularyzowane I B5’m- Problem tylko w tym, jak 
^srod nauczycieli i wykorzrsty- | to czynić? Oto kilka uwag na ten 
tvane w codziennej pracy dydak- I nażny w życiu każdej szkoły te- 
tyczno-wychowawczej. Godna u- I ««at- ,
Powszechnienia jest inicjatywa | PO PIERWSZE —, trzeba pree- 
zaipzenia Księgi Pamiątkowej, do ! «e wszystkim zacząc od wystr^e- 
ktnr^ L. , . g gania się zniechęcenia,, nawet

Si przy niepowodzeniach. Nie ozna- 
cza to wcale godzenia się na nie-

1 dbałą pracę. Zacząć trzeba jednak 
1JL.’ WXCXOŁŁCS^ k-------  ’

I Przede wszystkim nie ,zarywac

I -go najbardziej demoralizującego

PO DRUGIE — trzeba „dora­
biać się” dobrych nauczycieli, a 
nie czekać, aż tacy zgłoszą się 
sami. Źródłem doskonalenia na­
uczycieli jest gorliwość _ W , do*

Gorliwi odgrywają też, rolę zbio­
rowego sumienia, w którym znaj­
dują swe odbicie i podlegają oce­
nie wszystkie przejawy pracy ze- 
społu. Wytwarza się wśród wszy- 

1: stkich zdrowe poczucie wspótod- 
I powiedzialności za życie szkolne,

TO NIE SAMOGRAJ
maleje potraeb® riMStraniii sy- 
gorów.

W tym miejscu $h©$ jeszcze 
nadmienić, te nieodzowne dla 
ogólnego klimatu szMnego jest 
dostrzeganie wagi adaptacji mło­
dych kolegów. W pierwszym 
okresie pracy przeżyciem nie­
uniknionym dla bardzo wielu z 
nich jest poczucie osamotnienia 
(chociaż w szkole gwarno). Stan 
ten spowodowany jest zmianą 
środowiska i notvym, odmiennym 
stylem życia. Młody nauczyciel 
czuje się osamotniony, bo pozo­
stawił wszystko, ■& czym się zrósł 
i do czego uczuciowo się przywią­
zał. To fakt, z którym trzeba się 
liczyć. Należy więc starać się o 
stwarzanie młodym okazji do po­
godnych przeżyć, które wytwa­
rzają atmosferę dobrego nastro­
ju.

PO TRZECIE — jeśli w głas­
kaniu sposobów kształtowania kli­
matu dla dobrej pracy w szkołę 
nie chcemy zatrzymywać się w 
połowie drogi, to czyńmy wszy­
stko, aby wprowadzić aespoły pe­
dagogiczne na drogę osiągnięć. 
Pedagogiczne przodowanie za- 
eiyrn się ©d poczucia, fe

AU 
RZHBNL.
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OCENA?
- ■ ■■

TAK

Kosd«em» J®st zatem jjasn® ©kreślenie fun­
kcji, Jakim utai służyć oaena pracy nauczy­
cielskiej, by nie była to Jedynie „ocena dla 
ec®ay”. 1® pozwoli pragrwrócić wiarę w jej 
S®3Ł

Najeżałoby też określić, •$& <eo> i w jaWch 
warunkach oceniamy. Obecnie za podstawę 
bierae się hospitowane lekcje. Większość in­
dagowanych nauczycieli stwierdza, że podsta­
wą ‘flAsaa powrnny być wyniki pracy, a nie ich 
„opraw®”.,

JMsesłg® premiuje się stosowanie nowo- 
ereenych metod nauczania, * nie wyniki? 
Przecież kto chce śnieć bardzo dobre wyniki, 
musi stosować efektywne metody, które nie 
zawsze 
eego”.

są nowatorskie w uznaniu wizytuj ą-

„Premiuje się działania widoczne, a nie Zaw­
sze efektywne”.

„Ocenia się drogi prowadzące do celu, a nie 
samo wykonanie zadań”.

Podobnych wątpliwości można przytoczyć 
więcej. Postulat nauczycieli dotyczący potrze­
by -sprecyzowania kryterium oceny jest 
słuszny. Brak jest wypracowanych adekwat­
nych metod pomiaru efektywności dydakty­
czno-wychowawczej pracy nauczyciela, uwa­
runkowanej zarówno psychiką uczniów, jata 
również i warunkami środowiskowymi i szkol­
nymi,

Część nauczycieli wskazuje, że obecne kry­
teria ocen nie zakładają elementu stopniowa­
nia, ale każda ocena zawiera jakościowo in­
ne kryteria (z wyjątkiem kryterium wyni­
ków dydaktyczno-wychowawczych). Np. przy 
ocenie dobrej występuje kryterium „wdraża 
uczniów do samodzielnej pracy”. Odpowiedź 
oceniającego może być tylko: „tak” lub „nie”. 
A należałoby przewidzieć takie wersje, jak 
„w bardzo dużym stopniu”, „w dużym stop­
niu”, „w stopniu dostatecznym”... ibp. i moż­
liwość zastosowania ich do każdej oceny. Czyli 
ocena całościowa składałaby się z ocen czą­
stkowych przy zastosowaniu jednolitych kry­
teriów.

Na pytonie, czy ocena powinna być opiso­
wa czy wyrażona stopniem, czy też zarówno 
opisowa, jak i wyrażona stopniem, odpowie­
dzi są bardzo różne. Najważniejsze są jednak 
uzasadnienia. Argumenty za oceną opisową 
sprowadzają się do tego, że można wnikli­
wiej ocenić pracę nauczyciela. Przeciwnicy o- 
pisowej i zwolennicy wyrażanej stopniem (a 
było ich dużo mniej, bo 37 na 125 osób) wska­
zywali często na to, że ocena wyrażona stop­
niem jest jednoznaczna i nie dopuszcza inter­
pretacji „pod potrzeby”. Konieczna jest nato­
miast rozszerzona skala ocen oraz wypraco­
wanie jednoznacznych stopniujących kryte­
riów.

JAN DESPERAK
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Fot. Ci. Górski

Jest się w jakimś bodaj stopniu 
wartościowym, a także zdolnym 
do doskonalenia swej pracy. Pły­
nie stąd wniosek, że opłacalny 
jest dyrektorski trud odziaływa- 
nia na ambicję nauczycieli. Mo­
torem osiągnięć jednostki jest 
chęć przodowania i uporczywe 
dążenie do rezultatów. Aktywność 
własna nauczyciela, jego posta­
nowienie doskonalenia się i kon­
sekwentne dążenie do celu ura­
sta czasem nieoczekiwanie do 
wielkich jakościowych zmian.

PO CZWARTE — warto zwró­
cić uwagę i na wyższą formę pra­
cy, na osiągnięcia całych zespo­
łów pedagogicznych. Taki proces 
zachodzi w zespołach, które mają 
już pewien wspólny dorobek. Z 
badań wynika, że i tu już samo 
postanowienie ubiegania się o 
osiągnięcia zespołowe ma wielki 
wychowawczy sens, bo wyznacza 
cel i mobilizuje do jego osiągnię­
cia. Realizacja dobrowolnie pod­
jętego zobowiązania zależy od dy­
rektora i zespołowego wysiłku. 
Wysiłek ten, jeśli jest stale kon­
trolowany podsumowaniem i 
oceną, staje się systematyczny i 
ciągły. Wynikiem systematyczno­
ści starań jest wzrost osiągnięć.

Proces stawania się zespołem 
przodującym przebiega zgodnie z 
zamierzeniem, jeśli za wyniki 
czulą się odpowiedzialni wszyscy 
członkowie pedagogicznego ko-

lektywu, jeśli pomagają sobie 
wzajemnie i nie ustają w koleżeń­
skiej współpracy, gdy już prze­
kroczony został próg przeciętno­
ści. Jeżeli zespół pedagogiczny 
składa się z osób wysoce uzdol­
nionych, wtedy sprawa nie stano­
wi specjalnego problemu. Ale ta­
kie zespoły stanowią raczej wy­
jątki. Dlatego też borykanie się 
zespołów z trudnościami nietnadą- 
żającego kolegi staje się zjawi­
skiem powszechnym.

Urasta więc do wielkiej rang! 
rola koleżeństwa, wyrażającego 
się głównie w udzielaniu bezinte­
resownej pomocy tym, którzy 
pozostają w tyle. Potrzeba ko­
leżeństwa i życzliwości staje 
się warunkiem klimatu współod­
powiedzialności w szkole.

Ruchowi tworzenia dobrych ze­
społów pedagogicznych sprzyja 
przede wszystkim dobra działal­
ność pedagogiczna (a nie tylko 
administracyjna) dyrektorów. 
Szkoła nie jest samograjem, trze­
ba nią dobrze kierować.

dr hab.
FRANCISZEK CZERWIŃSKI
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Połać Młodzieży w Warszawie Sety 25 lał. Jesł największą 
w Polsce placówką wychowania pozaszkolnego, liczy 17 łys, m kw. po­
wierzchni, 150 pomieszczeń, 71 pracowni, 13 klubów. Czas wolny spędza 
tu 7500 dzieci i młodzieży, w wieku od 6 do 20 lat, rozwijając swe pasje 
techniczne, naukowe, plastyczne, muzyczne, filmowe, teatralne, motoryza­
cyjne, turystyczne i sportowe. Placówka zatrudnia ponad 200 pedagogów, 
instruktorów i trenerów oraz około 70 pacowntków administracyjno-gospo­
darczych. W ciągu 25 lat pałac zorganizował ponad 6000 imprez (widowi­
ska, koncerty, spektakle, zawody sportowe) dla 2 725 000 widzów.

O działalności Pałacu Młodzieży w dniu jubileuszu mówi dyrektor tej 
zasłużonej placówki, WIKTOR DOMIHOWSKI

— Panie dyrektorze, ki® was jeszcze 
rsie saa?

• — Jako instytuteji?
— Tak.

—Myślę, że nasza działalność jeśt dość 
znana. Ale ponieważ jest nas bardzo dużo 
w dość ciasnych pomieszczeniach, więc — 
przyznani szczerze — nie bardzo nam za­
leży, aby. poznawały nas jak najszersze 
kręgi młodych ludzi. Istnieją pewne grani­
ce, których przekroczenie po prostu unie­
możliwiłoby nam dalszą pracę z młodzie­
żą.

— Mówi pan o młodzieży, a Ja nie tylko 
s niej myślatan.

«— W takim razie mogę powiedzieć — 
może to zabrzmi nieskromnie ~~ że jeste­
śmy debrze znani jako placówka o po­
ważnym dorobku pedagogicznym i nie tyl­
ko, bo i specjalistycznym. Skądinąd dziw­
ny może się wydać następujący fakt W 
ubiegłym roku podczas letnich wakacji go­
ściliśmy kilka tysięcy młodzieży z ośrod­
ków podwarszawskich. Otóż, sporo spo­
śród tych młodych ludzi, zwłaszcza ze 
zbiorczych szkól - gminnych, dopiero, tu, 
na miejscu, dowiedziało się po raz pierw­
szy o istnieniu Pałacu Młodzieży. Było dla 
mnie ‘zaskoczeniem, że o tak wielkiej in- 
sł.ytucji mógł ktoś nie słyszeć. Obliczyli­
śmy, że co piąty mieszkaniec Warszawy 
był w młodości z pałacem związany.

—• Wiem, fe robicie bardzo wiele, może 
więc łatwiej będzie powiedzieć, czego jesz­
cze nie robiliście?

— Uważam, że muszą istnieć pewno 
ograniczenia. Są one podyktowane dwoma 
czynnikami: miejscem, ten. wielkością 
obiektu oraz kadrą. Dlatego skupiamy się 
na tym, aby to, co już robimy, wychodziło 
nam jak najlepiej.

— Więc nie ma już niczego, co ehcteHby- 
ście jeszcze mieć u siebie?

— Bardzo interesująca byłaby dla nas 
praca z wybitnie uzdolnionymi. Ale brak 
laboratoriów, zwłaszcza jeśli chodzi o nauki 
przyrodnicze, utrudnia nam realizację ta­
kiego zamierzenia. Mimo to podjęliśmy sto 
— na wniosek Warszawskiego Komitetu 
partii i stołecznego kuratora oświaty i wy­
chowania zorganizować Młodzieżowe To­
warzystwo Naukowe, które już działa; pra­
cują 4 sekcje, choć formalnie nie zostało 
jeszcze powołane. Sekcje elektroniki, che­
mii, biologii i rusycystyki prowadzą pra­
cownicy naukowi Uniwersytetu Warszaw­
skiego i Politechniki Warszawskiej w opar­
ciu o własną uczelnianą bazę.

— A co ma teraz największe wzięcie 
b mtodzieży, eo jest modne?

— Modne? V dzieci, zwłaszcza młod­
szych, wyraźny jest pęd do techniki, i to 
nie tylko tej „majsterkowej”, lecz i tej na 
prawdziwych kółkach —- a więc gokarty, 
motocykle lekkie, samochody. Inne są na­
tomiast życzenia rodziców. Oni przede 
wszystkim chcą kierować swoje pociechy 
na gimnastykę artystyczną, pływanie, 
choreografię, plastykę.

— Macie więc możliwość zafascynowania 
młodzieży, dysjMmnJecie chyba sprzętem, 
jakiego inni mogą wam zazdrościć?

— Sprzęt techniczny istotnie mamy nle- 
tóy, » jeśli mierzyć możliwościami krajo­
wymi, nawet bardzo dobry. Gokarty, mo­
tocykle, samochody, plus dobre wyposaże­
nie pracowni. Udało nam się go zgroma­
dzić i utrzymać. Mówię: utrzymać, gdyż 
były próby, aby pozbawić nas działań tech­
nicznych, ale ktoś w porę zrozumiał, że 
byłoby to błędem i pozostawiono nas w 
spokoju.

— Jakich macie wsymlmeftećw? A 
może jesteście tak samowystarczalni, moc­
ni, ż® obywacie się bes nich?

— W każdej pracy potrzebni są sprzy­
mierzeńcy. Więc i sny ich mamy. Kooperu­
jemy — nieładne określenie, ale pozostanę 
przy nim — z Komendą Stołecznej Cho­
rągwi ZHP. z Randem Stołecznym TPD 
i ze wszystkimi, którzy mogą być nam po­
mocni, zarówno w ich własnym interesie, 
jak i naszym.

Jeffl ehedrt « apmmlerzertców, fe- 
kśej pomocy doświadczacie?

• —• Jest t® nie tyle pcmoe, Sie współdida- 
łanie w wykonywaniu pewnych zadań, jak 
ńp. przy tastatnicj afceji „zima w mieście”. 
Gościły w Warszawie liczne grupy harcer­
skie ze szkół gminnych, a myśmy umożli­
wili im korzystanie z pałacu w godzinach 
przedpołudniowych.

—» Czy mdrtce są równlet waszymi 
SprzymlerwAcaffll?

—. Wielu z nich jest blisko z nami, na 
różne sposoby. Są w stałym kontakcie 
z kierownikami pracowni i z instruktora­
mi, licznie rsczestnićzą we wszystkich na- 
szych imprezach i akcjach, dyskretnie 
przyglądają się naszej pracy, podejmują 
wspólnie z nami decyzje poprz®z swych 
przedstawicieli działających w radach ro­
dzicielskich. Mamy trzy szczeble tych rad: 
pracowniane, oddziałowe i komitet ogól- 
nopałacowy. Najważniejszą rolę spełniają 
te pierwsze, bo dzięki nim możemy mówić 
o faktycznym wspólnym z rodzicami wy­
chowywaniu. W sumie bardzo blisko 
współpracuje z nami ponad 200 matek i oj- 
®ów.

' «- A współpraca a zagranicą?

— Mamy stale kontakty z pałacami w 
Berlinie, Pradze i Bratysławie. To, co ro­
bią tam nasi koledzy, jest także bardzo 

internujące, motaa się czegoś od nich na­
uczyć — po to, by naszą młodzież wycho­
wywać ciekawiej.

— A możecie czegoś pozazdrościć pla­
cówkom zagranicznym?

— Sądzę, że. tak. To, co zaprezentował 
Berlin w swoim najnowszym wydaniu — 
mam na myśli zbudowany 2 lata temu Pa­
łac Pionierów — jest wprost fenomenal­
ny. Jest to pałac już na skalę XXI wieku...

— To sam obiekt, a praca z młodzieżą?

—- Tam jest trochę inny system wycho­
wawczy, zupełnie inna organizacja pracy. 
Berliński pałac nie przyjmuje młodzieży 
według indywidualnych życzeń; kierowa­
ne są tam całe klasy z wychowawcami, 
według ustalonych planów dla szkół. Jest 
to po prostu zaliczanie zajęć w różnych 
kolejnych pracowniach, stosownie do wy­
magań programów nauczania. Zresztą 
znakomite zaliczanie, ale jednak nie sy­
stematyczne rozwijanie indywidualnych 
zainteresowań, jak u nas.

— Czy nie Jest to model bardziej demo­
kratyczny w tym sensie, że obejmuje 
wszystkie dzieci stolicy NRD, stwarzając 
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im okazję da poznania czegoś atrakcyjne­
go, pasjonującego? Bo wy muslcie jednak 
sporą liczbę dzieci odprawiać s kwitkiem.

— Ale tam nie ma możliwości pozosta­
nia związania się z czymś na dłużej. Za­
liczyłeś pracownię i tyle. Jest to system 
powiedziałbym — pracy „lekcyjno-poza- 
lekcyjnej”.

— Co jest ważniejsze, na co stawiać, że­
by taka placówka pulsowała życiem — na 
bazę, warunki, możliwości działania, czy 
też na ludzi, którzy ją prowadzą?

— Decydują ludzie, przede wszystkim 
ludzie. Myślę, że nawet w warunkach bar­
dzo trudnych, przy kiepskiej bazie, jeśli 
będą znakomici, znaczący wychowawczo 
ludzie, to już będzie się coś ciekawego 
dziać.

— A Jakich pan ma ludzi, czym się wy­
różniają?

— Proszę pana, praca w pałacu jest nie­
zwykle trudna, wymaga wyrzeczenia się 
wielu osobistych ambicji l przyjemności. 
Pracujemy codziennie, łącznie z niedziela­
mi od 14.00 do 20.00, a więc wtedy, kiedy 
chodzi się do teatru, do kina, na spotkania
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towarzyskie itd. Gdyby nie swego rodzaju 
hobby ludzi, którzy tu pracują, trudno by­
łoby cokolwiek zrobić.

— I mimo to nic brakuje panu chętnych 
do pracy? Pedagogów, instruktorów, tre­
nerów?

— Nie brakuje. To, że mamy 7,5 tysiąc® 
dzieci, które przychodzą i chcą przycho­
dzić, świadczy o tym, że mają do'kogo 
przychodzić. Zgłasza się do nas wielu 
z tych, którzy sami kiedyś korzystali -z pa­
łacowych propozycji Wracają po latach 
studiów oraz doświadczeń pedagogicznych 
i innych, by podjąć tu pracę wychowaw­
czą ;Mamy takich „swoich” ponad 20 proc, 
wśród przeszło 200-osobowej kadry wycho- 
wawczo-instruktorskiej.

— Liczny zespół, więc pewnie macie 
również, pałacową Radę Zakładową ZNP?

— Tak, liczy około 270 członków j tak­
że ma się czym pochwalić w każdej dzie­
dzinie pracy związkowej. Staramy się o 
wysoki poziom konferencji ideowo-pecła- 
gogicznych, więc mają one charakter wy­
łącznie seminaryjny. Z aktywnego wypo­
czynku i wczasów, w tym również zagra­
nicznych, które sami organizujemy, korzy­
stają wszyscy nasi pracownicy. Mamy wła­
sny ośrodek w Pieczarkach za Giżyckiem 
oraz wyjeżdżamy na wypoczynek do Cze­
chosłowacji i NRD na zasadzie wymiany 
z tamtejszymi pałacami młodzieży. Dobrze 
zaspokajamy potrzeby kulturalne, mając 
własne szerokie możliwości w7 tym zakre­
sie. To wszystko robi u nas Rada Zakła­
dowa ZNP. Ale w moim przekonaniu, a je­
stem młodym dyrektorem, od półtora ro­
ku, najważniejszą funkcją, jaką spełnia 
nasza rada, jest to, że integruje cały ze­
spół. Dzięki niej znajdują ludzie jeden, 
wspólny język, od szatniarki poczynając, 
na dyrektorze kończąc.

P-fac szezycf się:
Odznaką 1009-lec!a Państwa FolsMsgo 

— Aledaicn iui. .-...i.., ........... . . .... 
nowej
- Złotą Odznaką za zasługi dla Wanza-

— Krzyżem za zasługi dla KKP
— Odznaką Przyjaciel Mecka
— Pucliarem ministra oświaty i wycho­
wania
— • Medalem Pamiątkowym Indowego 
Wojska Polskiego
oraz tym, że opisano go w 2 pracach 

habilitacyjno-doktorskicłi i 26 magister­skich
Wielce zasłużył się dla rozwoju pla­

cówki jej poprzedni dyrektor, JERZY BE­
REK, który kierował nią od chwili pow­
stania do 1973 roku, czyli przez 23 lata.

Pałac Młodzieży rozpoczął działaluetó 
5 kwietnia I955r. Zadania i charakter pla­
cówki okreśiila uchwała Rządu PR’, oraz 
zarządzenie ministra oświaty, stwierdza­
jące, że: „Zadaniem Pałacu Młodzieży 
jest zaspokajanie i rozwijanie zaintereso­
wań naukowych, artystycznych i społe­
cznych młodzieży oraz organizowanie 
Wychowania fizycznego, sportu, rozrywki 
’ Kulturalnego wypoczynku młodzieży”, 
zadanie to spełnia placówka z wielkim 
powodzeniem.

Wyróżniającej się młodzieży patae 
Przyznaje własne brązowe, srebrne i zło­
te odznaki. Aby zdobyć najwyżej cenio­
ną, czyli złotą, trzeba zademonstrować 
me lada umiejętności, a więc legitymo- 
y,ac *’« Prawem jazdy, ukończonym kur- 

. '“graficznym, kursem tańca towa- 
zyskiego, trzeba znać język obcy, umieć 

„Xwa,:, oraz’ wykazać się pracą spolecz- 
7ta ea!enl wychowawczyni. Złotą Od- 

> it, zdobyło dotychczas W« dziewcząt i chłopców,

Placowych zespołów pajwię- 
szą sławą cieszy się rozśpiewana i uta- 

ueczmona „Gawęda". Ma ona tytuł ..re- 
ótozeąnaeyjneęo zespołu ZHP”, nie mniej 
Jest, Oezposrcduia związana z pałacem, a 

•sic z pracownią teatru lalek, powstałą 
se,X,'V “35r- Od Iat „Gawęda” podbija 

publiczncści polskiej i zagranicznej. 
a„,°?<?l'owana została Krzyżem Komss- 
ernrt “ Or<Jeru Odrodzenia Polski, na- 
dzieę Premiera PRL za działalność dla 
era„- oraz ^Płótnem ministra spraw za- 
Ski^ znycb za szerzenie kultury pol- 
5Klej p02a granicami kraju.

— Ładnie pan to powiedział, podkreśla­
jąc tym samym znaczenie rady w waszej 
pracy z młodzieżą. Jesteście największą 
placówką wychowania pozalekcyjnego w 
kraju. Czy również najlepszą —- jak pan 
myśli ?

— Na to pytanie bardzo trudno mi oa- 
powiedzieć. Stogę natomiast stwierdzić, że 
staramy się jak najrzetelniej, jak najle­
piej wywiązać się z powierzonych nam za­
dań.

— Na jak długo wiąźe się z wami mto- 
dzież?

—Z każdym, kogo przyjmujemy, uma­
wiamy się tak: traktujemy eię poważnie, 
przychodzisz z własnej woli, ale jeśli już 
taka decyzję podjąłeś, to nie wolno ci re­
zygnować z obowiązków, które przyjąłeś, 
bądź więc systematyczny w pracy, punk­
tualny, solidny. Na ogół skuteczne jest ta­
kie podejście, więc młodzież jest z nami 
nie tylko przez rok, czasem pnzez wiele 
łat

I wyrósł ktoś nieprzeciętny?

—' Nie prowadzimy takiej listy, ale np. 
Irena Szewińska uczestniczyła, tu ongiś w 
zajęciach, Daniel Olbrychski uprawiał 
szermierkę. Sporo znanych dziś ludzi cho­
dziło do pałacu. Ale nasuwa mi się pewna 
uwaga. Otóż bardzo wiele osób chciałoby 
oceniać instytucję po wyczynach, po zna­
komitych wychowankach itd. Podobnie 
czyni się w przypadku szkół — ta jest 
znakomita, bo ma tylu, to a tylu olimpij­
czyków, tamta jest gorsza, bo ich nie 
ma. Podobnie niekiedy ocenia się nauczy­
cieli. Myślę, że pomniejsza się w ten spo­
sób szacunek, uznanie dl® rzetelnej, po 
prostu uczciwej pracy. Nie stawiamy więc 
na wysoki wyczyn, na sukcesy za wistełką 
cenę, lecz hołdujemy zasadzie, by to, co ro­
bimy. było przede wszystkim dobrym wy­
chowaniem, a więc stwarzało młodemu 
człowiekowi szansę sprawdzenia się. dało 
ma umiejętność współżycia w grupie ró­
wieśniczej, nauczyło odpowiedzialności, 
solidności, samodzielności, czyli przygoto­
wało jak najlepiej do życia. To są najważ­
niejsze sprawy.

— Jakiś wciąłby pan określenie: Patae 
— kombinat ezy Pała® —- dom?

— Oczywiście, to drogie. Tu kurenie po­
wiedzenie: pałac moim drugim domem. Nie 
myśmy je wymyślili, to .określenie w spo­
sób naturalny jakoś do nas przylgnęło. A 
że jest prawdziwe, widać' to po samej mło­
dzieży, która lubi tu przychodzić, i bywać 
dłużej, niż wymagają tego zajęcia.

— Czy m* pan własne dzieci?
— Nie mam, niestety.

— A gdyby, to e® fey fen pan poleeśl 
w pałacu?

— Satnąć od działu podstawowego, do­
stosowanego do wieku 8—11 lat, czyli po­
leciłbym ' pracownie ' ogólnorozwojowe, 
gdzie'są elementy plastyki, rytmiki, cho­
reografii, techniki, gdzie uczy się zacho­
wania i gotowania nawet. Każde dziecko 
powinno przejść dość wcześnie przez taki 
system w miarę szeroko pojętego rozwo­
ju zainteresewąń, po to, by można było po­
tem łatwiej, trafniej pokierować jego dal­
szymi krokami. Myślę, że szkoła, już ta 
zreformowana, również w jakimś stopniu 
spełniać będzie te oczekiwania.

— Oby. a tymczasem całemu zespołowi 
Pałacu Młodzieży z okazji jubileuszu ży­
czę w imieniu zespołu redakcyjnego jak 
najwięcej satysfakcji z dalszej rzetelnej, 
po prostu uczciwej — jjak to powie- 
dział — pracy z młodzieżą.

Dziękuję za rozmowę. Ro?m3wi„;
HUGON BUKOWSKI

ROZMOWY
Z CZYTELNIKAMI

CZY
MAMY EZftS

WCfflillE?
Mówi sie często, że wszyscy jesteśmy 

wychowawcami. To prawda, rzecz tyl­
ko w tym, jakimi? Mimo iż wychowa­
niem parają się niemal wszyscy, spra­
wy te nie są proste nawet dla nauczy­
cieli, działalność tę uprawiających pro­
fesjonalnie. ^Rodzić muszą wiele pytań 

Ii wątpliwości. Czemu więc przypisać 
fakt, że te tak bardzo istotne problemy 
rzadko znajdują odbicie w listach na­
szych czytelników?

Praca dydaktyczna, zwłasneża obecni®, 
gdy szkoła czyni ogromne wysiłki, by 
sprostać wysokim wymaganiom dykto­
wanym postępem nauki i techniki, po­
chłania niemal bez reszty uwagę nau­
czycieli. Być może tu między innymi 
należy szukać odpowiedzi na to py­
tanie. Sprawy związane z wychowa­
niem siłą rzeczy usuwają się jak 
gdyby na dalszy plan, malej® ich 
ranga i znaczenie. A przecież nauczy­
cie! ma nie tylko kształcić umysł ucz- 

Inia, rozbudzać jego inteligencję, wzbo­
gacać wiedzę, ale także rozwijać jego 
wartości duchowe, pełnić rolę przewod­
nika i doradcy w kształtowaniu charak­
teru i osobowości. A że nie jest to rola 
łatwa, mamy o czym mówić i nad czym 
Się głęboko zastahkwiać. Milczenie, ja­
kim te sprawy są pokrywane, dow’odzl, 
że w szkole świadomie preferuje się za­
dania związane z dydaktyką, na nieko­
rzyść niemniej istotnych zadań wycho­
wawczych.

Czytelnicy mogą mi zarzucić, fe 
twierdzenie to nie ma pokrycia w rzeczy­
wistości, bowiem o wychowaniu mówi 
się niemało, opracowuje ńoczne i mie­
sięczne plany, tworzy zespoły wycho­
wawcze z udziałem pi>zedstawicieli orga­
nizacji młodzieżowych, komitetów ro­
dzicielskich 1 opiekuńczych, zaintereso­
wanych instytucji. To wszystko praw­
da, ale często tę wspaniałe programy 
pózesiają na papierze, bądź służą orga­
nizowaniu doraźnych akcji z prawdzi­
wym procesem wychowawczym nie­
wiele mających wspólnego. Nadal więc I twierdzę, że sprawom wychowania zbyt 
mało poświęcamy czasu i zainteresowa­
nia; niedostatecznie staramy śę o to, 
aby stawiać prsed młodzieżą ideały 
wychowawcze, czskasywać życiowe ©ele, 
nie zawsz® w porę pomagamy im upo­
rać cię 3 problemami, jakich nastręcza 
zwłaszcza trudny okres dojrzewania.

Może w pogoni za uzyskiwaniem wy­
sokich wyników dyrfaktycmych, w tro­
sce o pełną realizację napiętych progra­
mów, nie znajdujemy na to czasu? A 
może po prostu program nie dopuszcza 
żadnych Juzów na bardziej swobodne 
kontakty w realacji uczeń-nauczyciel? 
Wprawdzie materiał programowy sam 
w sobie zawiera bogaty ładunek treści 
wychowawczych, trzeba jednak umie­
jętnie wydobyć i w odpowiedniej chwi­
li wykorzystać. Słowem, mieć ciągle 
na uwadze nie tylko faszerowanie ucz- 

II niowskich umysłów konkretną wiedzą, 
| aie pracować nad kształtowaniem ich 

osobowości.

Władze oświatowe przywiązują dużą 
wagę do procesów wychowawczych, o 
czym m.im. świadczy powołanie Instyta- 

. cji pedagogów szkolnych. Czy w tej 
sytuacji nauczyciel może czuć się od 
prowadzenia pracy wychowawczej 
zwolniony? Nic bardziej błędnego. Na- 

Iwet w medycynie daleko posunięta spe­
cjalizacja nie daje w leczeniu najlep­
szych wyników, a co dopiero w szkole, 
gdzie proces nauczania i wychowania 
wzajemnie się zazębia 1 warunkuje. 
Nauczyciel, chee czy nie, jest wycho­
wawcą, a tylko w zależności cd tego, 
co i jak w tej dziedzinie robi, jest wy­
chowawcą dobrym, bądź złym, oddzia-

luje pozytywnie, lub negatywnie. Mo­
że zrobić wiele dobrego i wyrządzić wie­
le szkody. Jakże często praca wycho­
wawcza sprowadza się do nakazów i za­
kazów, a w przypadku ich przekroczenia 
do stosowania określonych sankcji — 
wezwania rodziców, zawieszenia w 
prawach ucznia, przeniesienia do innej 
szkoły.

Powsteje pytanie, czy nauczyciel jest 
do pracy wychowawczej dostatecznie 
przygotowany? Młodzi adepci zawodu 
nauczycielskiego stawiający pierwsze 
kroki w szkole twierdzą, że wyższe u- 
caelnie nie wyposażyły ich w te umieję­
tności, że owszem, dano im fachowe 
wykształcenie, lecz o pracy wychowaw­
czej, która ich czeka, niewiele słyszen.
Toteż popełniają często podstawowe 
błędy, uczą się na nich, co nie pozostaje 
bez szkody dla uczniów.

Jest oczywiste, że nie sposób przewi­
dzieć wszystkie sytuacje wychowaw­
cze, ani dać na nie gotowe recepty, nie­
mniej podstawową wiedzę, jak należy 
organizować proces wychowawczy, po­
winien nauczyciel wynieść z uczelni.

Panuje dość powszechna opinia, że 
metod postępowania z uczniem nie mo­
żna nikogo nauczyć, bo to nie tylko kwe­
stia wiedzy, lecz w dużej mierze intu­
icji, osobistego zaangażowania i życzli­
wości cii a ucznia, słowem, że pedago­
giem trzeba się po prostu urodzić. Jest 
w tym ziarno prawdy, bowiem w wy­
chowaniu bezsprzecznie dużą rolę od­
grywa osobowość nauczyciela. Każdy 
z nas, dorosłych, pamięta przynajmniej 
jednego nauczyciela, mądrego, życzliwe­
go, sprawiedliwego, któremu zaufał i 
który pomógł mu uporać się z samym 
sobą.

Talent pedagogiczny to rzecz niez­
miernie cenna, niestety, raczej rzadka. 
Trudno oczekiwać, by każdy z blisko 
półmilionowej rzeszy nauczycieli był od 
razu urodzonym wychowawcą. Więk­
szość osób sposobiącyćh się do zawodu 
nauczycielskiego, do czekających ich 
zadań wychowawczych — powinna być 
przygotowana prżez uczelnie. By nie 
błądzić po omacku i nie uczyć się na 
własnych błędach.

Od nauczyciela wymagamy, by świecił 
przykładem, by na co dzień był nosi­
cielem postaw i ideałów głoszonych z 
katedry. Jest to niewątpliwie, bardzo u- 
ciążliwe i wcale niełatwe. Bo przecież 
nauczyciel też człowiek, a więc nie poz­
bawiony błędów, potknięć i zwykłych 
ludzkich wad. No i mamy dylemat, prze- 
stajemy wobec uczniów być sobą, za­
kładamy maskę, którą s ugłą zdejmu­
jemy, opuszczając szkołę. Niepotrzeb­
nie. Nie zależy nam przecież na wycho­
waniu chodzących ideałów, to nie jest 
ani możliwe, ani celowe, I w życiu się nie 
sprawdza. Niewielkie wady nauczyciela 
nie są wcale groźne, jeśli cechuje go 
sprawiedliwość, uczciwość, konsekwen­
cja w postępowaniu i życzliwy stosunek 
do ucznia. Pewne nieszkodliwe „dziwa­
ctwa” zjednują mu nawet sympatię 
młodzieży.

Niepokojące jest inne zjawisko, często 
sygnalizowane w listach Czytelników: 
zła atmosfera w szkole, skłócone zespo­
ły, walki podjazdowe, kliki i kliczki, ro­
zgrywki personalne prowadzone nieled- 
wie na oczach młodzieży. Jaki wzór wy­
chowawczy może jej zaprezentować taki 
zespół, czego nauczyć? Co sądzić np. o 
morale nauczycieli, lotórży piszą do re­
dakcji skargę na swego kolegę, nota­
bene cenionego pedagoga, kryjąc się za 
plecami uczniów i przypisując im autor­
stwo paszkwilu? Przeprowadzone w tej 
sprawie dochodzenie nie tylko zarzu­
tów nie potwierdza, lecz pozwala ziden­
tyfikować autorów. Przy okazji część u- 
czniów, na szczęście dorosłych, dowia­
duje sia o całej aferze, co pedagogom 
szacunku nie przysparza.

Nie wszędzie, oczywiście, panuje taka 
atmosfera, są przecież w szkołach ze­
społy zżyte, koleżeńskie, są ludzie, któ­
rzy pracują z .poświęceniem. I mają 
zapewne sukcesy. Nie chodzi jednak o 
te, by były one udziałem jednostek, 
lecz wszystkich bez wyjątku nauczy­
cieli. By każdy czuł się wychowawcą z 
prawdziwego ■ zdarzenia. Co przeszkada 
podnoszeniu poziomu pracy wychowaw­
czej? Cży na te sprawy po prostu nie 
staje czasu? Czy nauczyciel uwikłany 
we własne kłopoty, studia, doskonalenie, 
nazbyt jest zmęczony, by dać uczniom 
coś.więcej z siebie niż suchą wiedzę? A 
może po prostu nie bardzo wie, jak się 
do tego zabrać, gdzie szukać wskazó­
wek i wzorów?

Co sądzicie o tym Koledzy? Jakie 
jest Wasze zdanie? Może wspólnie po­
szukamy odpowiedzi na te pytania? Bo 
rzecz niewątpliwie warta jest zastano­
wienia.

DANUTA BC KAŁ OWA 
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gn Kształcenia, dwa wczasokursy dla kie­
rowników konferencji teoretyczno-pedago- 
gicznych, roczne studium historii sztuki, 
roczne studium wychowania estetycznego, 
roczne studium nowoczesnej organizacji 
i techniki pracy biurowej dla sekretarek 
szkolnych itp.

A nawiasem mówiąc, myślę, że to ostat­
nie, studium jest bardzo charakterystyczne 
dla sposobu pracy poznaniaków. Sposobu, 
który można by określić jako frontalne do­
skonalenie i usprawnianie wszystkich ele­
mentów, które składają się na działanie 
całego mechanizmu. Czyli przestrzeganie 
znanego prawa fizyki, iż o wytrzymałości 
łańcucha decyduje wytrzymałość jego naj­
słabszego ogniwa. Chciałabym wiedzieć, 
w ilu innych województwach do­
strzeżono konieczność doskonalenia pracy 
sekretarek szkolnych?

No, ale wyrywkowe przykłady, które 
wprawdzie ilustrują •— jak mi się wydaje 
— styl pracy, nie reprezentują wszystkich 
zagadnień, którymi żyła organizacja związ­
kowa w minionej kadencji. A spraw tych 
było niemało.

I tak w zakresie działalności ideowo-pe- 
dagogicznej, prócz wymienionych kursów 
i trzech wystaw postępu pedagogicznego 
na konto ubiegłego czterolecia wpisać moż­
na także reaktywowanie przy Radzie Zak­
ładowej Klubu Nauczycieli Nowatorów 
i pilotowanie pracy Miejskiej Rady Opie­
kuńczej nad szkołami a także powołanie 
Nauczycielskiego Ośrodka Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej. A ponadto odczyty, spot­
kania z naukowcami, wyjazdy szkol enio- 
wo-turystyczne... Jednym słowem, było co 
robić.

Działalność socjalno-bytową Rady Zak­
ładowej można by, oczywiście, ilustrować 
całymi kolumnami liczb i zestawień. Tylko 
po co? Wiadomo, że tak tutaj jak i wszę­
dzie poprawa warunków pracy i życia ca­
łego oświatowego środowiska to „oczko w 
głowie” każdej rady zakładowej. Rzecz 
więc przede wszystkim w skuteczności 
działania i W pomysłowości w rozwiązy­
waniu spraw najtrudniejszych. No i w jesz­
cze jednym — w dobrej współpracy z wła­
dzami politycznymi i administracyjnymi 
miasta, czy gminy.

Otóż, jeśli chodzi o to ostatnie — to 
znów Poznań zaliczyć można do wzorco­
wych regionów, gdzie wspólnie podejmuje 
się próby załatwienia tego, co do załatwie­
nia najtrudniejsze. Ujawnia się to przede 
wszystkim w dążeniach do złagodzenia naj­
bardziej doskwierającej bolączki, a miano­
wicie problemu mieszkaniowego. Wpraw­
dzie możliwości władz miejskich są ogra­
niczone powszechnym głodem mieszkanio­
wym, ale próbuje się szukać wszelkich 
dróg i środków. Wybrano kilka. Poprzez 
zasiedlanie mieszkań w budynkach należą­
cych do oświaty, poprzez udzielanie dłu­
goterminowych pożyczek na cele mieszka­
niowe, no i przez stworzenie —- w wyniku 
uchwały Plenum KW PZPR puli miesz­
kań dla nauczycieli, z której to puli w sa­
mym tylko 1978/79 roku uzyskano 15 loka­
li, co. pozwoliło na rozwiązanie najdra­
styczniejszych sytuacji. W sumie z 94 
spraw mieszkaniowych, w jakich w ostat­
nim okresie występowała Rada Zakłado­
wa, pozytywnie załatwiono 20. Dużo? Nie, 
ale na tle sytuacji lokalowej w kraju licz­
ba ta ma swoją wymowę.

Dobrej współpracy należy też przypisać 
fakt, iż wszystkie interwencje Rady Zak­
ładowej o przyjęcie dzieci nauczycielskich 
do przedszkoli, czy wybranych szkół róż­
nego typu zostały załatwione pozytywnie. 
Podobnie jak pozytywnie załatwiono wszy­
stkie podania o pożyczki i zapomogi bez­
zwrotne.

Sporą aktywność wykazała rada na od­
cinku pracy kulturalno-oświatowej. Udział 
w przedstawieniach, seansach filmowych, 
koncertach, -wystawach, połączony z dysku­
sjami po imprezie — to zapewne „chiefa 
codzienny” niejednej miejskiej rady zakła­
dowej. Ale nie każda już rada może się 
pochwalić tak znakomitym kabaretem na­
uczycielskim jak poznańska „Pała”. Zade­
biutował on w 1978 roku i w ciągu nie­
spełna dwóch lat -zdołał zdobyć wysoką 
renomę nie tylko w Poznaniu, lecz także 
w kilku innych miastach łącznie z War­
szawą.

Obok artystycznego rozwija się też ży­
cie turystyczno-sportowe. Liczba 320 wy­
cieczek i'blisko 13 tys. ich uczestników 
mówi sama za siebie. Co zaś do sportu to 
o jego upowszechnieniu świadczy najlepiej 
konkurs „Najlepsze Ognisko ZNP w dzia­
łalności sportowo-turystycznej”,r w któ­
rym w trzyletnich bojach walczyć będą og­
niska o puchar prezesa rady zakładowej.

O kulturze społeczeństwa w makro- 
i mikroskali świadczy podobno jego sto­

sunek do ludzi starszych, tych, którzy prze­
szli w stan spoczynku. Poznańskiej Rady 
Zakładowej o* brak kultury pomówić nie 
można. O kolegów emerytów dba się 
tam na co dzień. Nie tylko poprzez udziela­
nie im pomocy, czy to organizacyjnej czy 
finansowej i nie tylko poprzez organizo­
wanie dla nich stereotypowych imprez 
okolicznościowych. Po prostu wychodzi się 
naprzeciw wszystkim ich potrzebom za­
równo. bytowym jak i kulturalnym. Poma­
ga się w załatwianiu codziennych spraw, 
troszczy o warunki mieszkaniowe, o za­
pewnienia opieki lekarskiej, o przydziele­
nie odpowiedniej liczby miejsc wczaso­
wych. Czasem ta troska wyraża się prze­
widywaniem i wczesnym przeciwdziała­
niem kłopotom, jakie mogą, się pojawić. 
Przykładem może tu być pisemne infor­
mowanie każdego z kolegów-emerytów o 
nowym sposobie przeliczenia jego renty 
—. jak to miało miejsce w 1976 reku.

Trzeba powiedzieć, że prężna działalność 
rady wynika w niemałym stopniu z pra­
widłowej organizacji pracy,, którą w sen­
sowny sposób rozkłada się na wielu kom­
petentnych i aktywnych działaczy społecz­
nych. Właśnie dlatego w czasie ostatniej 
kadencji powołano 5 sekcji związkowych, 
zaś generalny kierunek działania to „po­
móż przede wszystkim sam sobie 1 naj­
bliższemu otoczeniu”, czyli oparcie pracy 
na sprawnym i pełnym inicjatyw funkcjo­
nowaniu ognisk. Zadaniem zaś Rady Zak­
ładowej jest usprawnienie, koordynowani® 
i wspomaganie działalności ogniw związko­
wych i poszczególnych, chętnych do pra­
cy zapaleńców.

Oczywiście „poznańska widokówka” nie 
jest malowana wyłącznie jasnymi barwa­
mi. Nie brak tam i cieni. I to głębokich. 
Mówili o nich zarówno wicekurator Stró- 
żyk, prezes Ruhnke, jak i inni uczestnicy 
konferencji. Trudno bowiem zapisać na 
konto pozytywów fakt, iż średnio W szko­
łach na jedno pomieszczenie do nauki 
przypada 1,14 oddziału (nie mówiąc już 
o liczebności tych oddziałów), co w odnie­
sieniu do poszczególnych placówek, kształ­
tuje się bardzo różnie. Wprawdzie w nie­
których szkołach obciążenie izby lekcyjnej 
jest niższe niż jeden oddział, ale w innych 
wynosi od 2 do 2,5. A tymczasem w zakre­
sie inwestycji szkolnych panuje zastój, zaś 
każdego roku do klas I przybywa o 500 
dzieci więcej w porównaniu do roku po­
przedniego.

Trudno też ńie odnotować na liście prob­
lemów trudnych — przeładowania przed­
szkoli, w których na każde 100 miejsc przy­
pada 135 dzieci. Lub też faktu, że przy wy­
sokim procencie nauczycieli z wyższym 
wykształceniem odczuwa się drastyczny 
brak specjalistów do nauczania początko­
wego wf, wychowania muzycznego.

Cały rejestr ' bolączek sygnalizowali też 
uczestnicy konferencji.

Równie zdecydowanie postulują nauczy­
ciele zlikwidowanie owych 2 godzin tzw. 
godzin bezpłatnych zastępstw za nieobec­
nych w pracy kolegów, do dyspozycji dy­
rektora szkoły, twierdząc, iż stanowią one

‘doroblnem zaw- 
ilińowanlu, saol-

podstawę do dość bezwzględnego I nieuza­
sadnionego manewrowania czasem nauczy­
ciela Drugą sprawą z zakresu „wymiaru 
zajęć”był .postulat dotyczący zrównania te­
go wymiaru u nauczycieli szkół i przed- 
szkoli•

Wnioskowano też o refundowanie „wcza­
sów pod gruszą”, o wprowadzenie nagród 
za stałe i obligatoryjne dokształcanie się 
nauczycieli.

Postulatów i sugestii było zresztą znacz­
nie więcej. Do wielu z nich ustosunkował 
się obecny na konferencji prezes ZG ZNP 
_  Bolesław Grześ. Zwrócił też uwagę, że 
ustępująca Rada Zakładowa wniosła zna­
czący wkład w realizację programu rozwo­
ju i doskonalenia oświaty w mieście, czu­
wała nad rozwojem ruchu postępu peda­
gogicznego, którego tradycje sięgają w 
Poznaniu lat sześćdziesiątych.

Świadectwem dorobku 5 osiągnięć rady 
były dane zawarte w sprawozdaniu a tak­
że przebieg dyskusji, zaś aktywność dzia­
łaczy związkowych w większości ogniste 
jest dowodem, iż rozumieją treść dewizy 
„czynić dobrze współtowarzyszom pracy’. 
W tej działalności na rzecz własnej pla­
cówki.. w pobudzaniu, życia ogniska Rada 
Zakładowa’ powinna pomagać, nie może 
jednak kolegów z ognisk zastępować.

Prezes poinformował też zebranych 
® niektórych problemach i pracach podej­
mowanych wspólnie przez Zarząd Główny 
oraz Ministerstwo Oświaty i Wychowania; 
pracach zmierzających do usunięcia nie- 
domagań występujących w oświacie.. Wy­
rażając wysokie uznanie ustępującej Ra­
dzie Zakładowej, prezes ZG ZNP złożył 
serdeczne życzenia nowo wybranym kole­
gom, którzy pod kierownictwem kol. Józe­
fa Ratka stępować będą życiem poznań­
skiej organizacji związkowej przez najbliż­
sze 4 lata.

Z przebiegu dyskusji, z podjętej na kon­
ferencji uchwały wynika jasno, że pracy 
nie zabraknie. Należy jej życzyć, aby bi­
lans, jaki dokonany zostanie za 4 lata był 
równie dodatni jak ten, który przedsta­
wiono na II konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej. r
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Sześćdziesiąt lat temu, bo w 1919 roku, 

powołano w wyzwolonym Poznaniu pierw­
szą na ziemi wielkopolskiej polską uczel­
nię techniczną. Było to dla mieszkańców 
wielkie wydarzenie. Podobnie, jak dzień 3 
września 1955 roku, kiedy to ową uczel­
nię nobilitowano, przekształcając ją w peł­
ną już szkołę wyższą — Politechnikę Po­
znańską.

Te dwa przypadające na rok bieżący ju­
bileusze — 60-lecia i 25-lecia — upamięt­
nione zostały ustanowieniem Medalu „Za 
zasługi dla Politechniki Poznańskiej”, no­
szącym imię Ewarysta Estkowskiego.

Głęboką więc wymowę ma fakt, iż 
medal, który przyznawany będzie ludziom 
lub instytucjom szczególnie dla uczelni za­
służonym, jako jedna z pierwszych otrzy­
mała właśnie Rada Zakładowa Politech­
niki Poznańskiej.

Już to samo świadczy o randze, pozycji 
i znaczeniu, jakie wypracowała sobie uczel­
niana organizacja związkowa. Ale nie tyl­
ko to; może jeszcze bardziej charaktery­
styczna dla klimatu otaczającego działal­
ność rady była atmosfera panująca w cza­
sie konferencji sprawozdawczo-wyborczej. 
Uderzająca wręcz postronnego obserwato­
ra atmofera serdecznej życzliwości, swobo­
dy, szczerości, a nawet pogodnego humoru, 
który wcale nie umniejszał arii powagi 
spraw będących tematem obrad, ani też 
nie stępiał ostrości dyskusji. Bo mówiono 
o sprawach istotnych zarówno dla uczelni, 
jak i zatrudnionych w niej pracowników. 
Sprawach, z których niejedna budzi nie­
zadowolenie i niepokój. Rzecz jednak w 
tym, że mimo iż sporo jest jeszcze do zro­
bienia w poznańskiej uczelni, okres minio­
nej kadencji przyniósł znaczący dorobek.

Przede wszystkim w zakresie dydaktyki. 
No, bo jeśli uczelnia uzyskuje wskaźniki 
sprawności nauczania plasując® ją na-
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pierwszym lub drugim miejscu w kraju, 
to chyba możną mówić o powodzeniu. 
Zwłaszcza, że Poznaniaków trudno posą­
dzić o sztuczne „naciąganie” owych wskaź­
ników.

Na sukces składa dę kilka czynników: 
stosunkowo wysoki procent studentów 
kształcących się według . indywidualnego 
programu studiów; maksymalne wykorzy­
stywanie bazy warsztatowej sakładów pra­
cy, co zapewnia ścisły kontakt z prakty­
ką, aktywna działalność studenckich kół 
naukowych, których prace włączone są w 
plany badawcze uczelni, stałe uczestnictwo 
młodzieży w konkursach „młodych mi­
strzów techniki”, no i atmofera dopingu 
sprawiająca, iż Politechnika Poznańska 
nie zna owych, przeciągających się w nie­
skończoność terminów składania egzami­
nów magisterskich.

Jest jeszcze jeden element ta wątpte- 
nia ważący na owych sukcesach dydak­
tycznych, aczkolwiek wywołujący sprzecz­
ne oceny wśród kadry pedagogicznej. Szo­
kująco wręcz niskie, w świetle sytuacji 
panującej na innych uczelniach. ■ obciąże­
nie dydaktyczne pracowników nauki.

Ma to, oczywiście, dobre strony, ma jed­
nak też ujemne skutki, choćby w postaci 
braku tzw. zajęć ponadwymiarowych, 
które nie są bez znaczenia dla sytuacji 
materialnej nauczycieli akademickich. W 
czasie konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej sugerowano wręcz, aby nawiązać 
wsoó^pracę z innymi uczelniami, które cier- 
pią na nadmierne obciążenie dydaktyczne 
kadry i których pracownie pękają w 
szwach. W uczelniach tych pracownicy po­
litechniki mogliby —■ ich zdaniem -- prze­
jąć część zajęć. Należałoby również nieco 
zrewidować system rozliczania godzin 
przeznaczonych na recenzje prac dyplomo­
wych i pracę ze studentami studiującymi 
według programów indywidualnych. To 
pomogłoby przywrócić równowagę zach­
wianym budżetem i w sposób racjonalny 
wpłynęło na wykorzystanie potencjału na­
ukowego.

taym budzącym niepokój problemem 
jest zmieniająca się na niekorzyść struk­
tura kadry naukowej, w której przewa­
żać zaczyna średnia kadra, czyli adiunkci 
i starsi asystenci, przy stosunkowo nik­
łym procencie habilitacji. I znów kwadra­
tura koła. Uczelnia prowadzi wiele prac 
badawczych, wynikających z programów 
centralnie sterowanych, prac absorbują­
cych czas i wysiłek pracowników, a stwa­
rzających stosunkowo nikłe możliwości ha­
bilitowania się. Wydaje się, iż zagadnienie 
to sygnalizowane powszechnie, warte jest 
przeanalizowania na szczeblu centralnym. 
Podobnie zresztą, jak do dyskusji dorastać 
zaczyna sprawa celowości dalszego utrzy­
mywania studiów doktoranckich. Zarówno 
na Politechnice Poznańskiej jak i w wielu 
innych uczelniach studia te zdają się gi­
nąć śmiercią naturalną. Wystarczy powie­
dzieć, że o ile w roku 1976, w samej tylko 
politechnice kształciło się 107 doktoran­
tów na siedmiu prowadzonych studiach, to 
obecnie analogiczne liczby wynoszą 57 i 5.

Powstaje pytanie, czy to sam system 
Studiów doktoranckich jest wadliwy, czy 
też_  jak twierdzi rektor Politechniki Po­
znańskiej, pro.f dr bab. Bolesław Wójcie- 
ehowicz — program nie jest dopasowany 
do zadań, które praktyka stawia przed ab­
solwentem tych studiów? A zatem — li­
kwidować, czy przekształcać? Pytanie war­
te chyba zastanowienia.

Te niewątpliwe mankamenty nie rzutu­
ją jednak na ogólny dorobek uczelni, któ­
ry wyraża się liczbą około 1000 absolwen­
tów rocznie; współpracą naukową z ponad 
30 uczelniami na całym świecie; ponad 60 
umowami wdrożeniowymi; siódmym miej­
scem wśród ogółu polskich uczelnią jesu 
chodzi o potencjał naukowy; najwyższym 
w Polsce wskaźnikiem stosunku kadry na­
uczycieli akademickich do liczby ogółu 
pracowników, a wreszcie, co stanowi juz 
dorobek ostatniego czterolecia, utworzeniem 
Wydziału Architektury i Planowania 
Przestrzennego. .

Obok dydaktyczao-ffiaukowy®® ss; też

4»iągnięcia socjalne. Wystarczy powie­
dzieć, iż wzbogaciła się baza socjalna uczel­
ni, w budowie jest stołówka studencko- 
-pracownicza, buduje się boisko sporto­
we, przebudowuje laboratorium Zakładu 
Aparatury Rozdzielczej. 11 min złotych 
wydatkowano w okresie sprawozdawczym 
na stypendia, 2,5 min — na nagrody oraz 
ponad 300 tys. — na zasiłki i zapomogi 
losowe.

Nie byłoby też najgorzej z domami stu­
denckimi, z których korzysta ponad 2 tys. 
studentów, gdyby nie fakt, iż 600 miejsc 
co roku oddaje politechnika innym uczel­
niom, mniej zasobnym, bądź bardziej 
przeładowanym.

Nie wszystko Jednak przebiega tak 
bezawaryjnie. Stołówka się buduje — to 
prawda. Ale prawdą jest również, że obec­
na pracuje systemem ośmiorotacyjnym i 
pęka w szwach. A więc że i nowe po­
mieszczenie wszystkich kłopotów nie roz- 
wiąże. .

Prawdą jest, że komisja wczasów Rady 
Zakładowej pracuje wyjątkowo sprawnie 
i efektywnie. A także, iż politechnika, jak 
mało która uczelnia, pochwalić się może 
aż dwoma — w Kołobrzegu i Międzyzdro­
jach — własnymi domami pracy twórczej. 
Domami wybudowanymi zresztą — jak to 
się mówi — „psim swędem”, czyli entuzja­
zmem kilkudziesięciu zapaleńców, w czy­
nie społecznym, umiejętnością szukania 
materiałów budowlanych, a także sojusz­
ników zdolnych przyjść z pomocą. Prawdą 
jest jednak również, że budowa od dawna 
oczekiwanego ośrodka wypoczynkowego W 
Tucznie choruje na chroniczny zastój i 
nie nie jest w stanie wyrwać jej ż tej sta­
gnacji.

Najtrudniejsze jak zwykle problemy 
miała do rozwiązania Komisja Mieszkanio­
wa. W ostatnim okresie uczelnia otrzymała 
zaledwie 20 mieszkań z tzw. przyspieszeń 
oraz 36 mieszkań rotacyjnych. Tymczasem 
na przydział „dachu nad głową” lub po­
prawę warunków mieszkaniowych oczeku­
ją aż 163 osoby w tym, 107 nauczycieli 
akademickich.

Komisja robi, m może, aby nie tyllto 
uzyskać nowe lokale, lecz również aby 
siajsprawiedliwiej dzielić szczupłe przy­
działy. Opracowano nowe kryteria punkto­
we regulujące kolejność przydziałów, przy-

W konferencji eprawozdawczo-wyborrócj Rady Zakładowej ZNP w Poznania wdział wzlęlls 
prezes Zarządu Gtównego ZNP —Bolesław Grześ, zastępca kierownika Wydziału Nauki 1 Oś­
wiaty KW PZPR - Czesław Nowak, zastępca przewodniczącego WRZZ — Jerzy Męczyńsid, 
kurator oświaty i wychowania — Jan Bartkowiak, wicekurator oświaty i wychowania, inspek­
tor m. Poznania — Marian Stróżyk, kierownik Oddział;: ZG ZNP — Stanisław Zyto, wice­
przewodniczący ZW ZSMP — Piotr Sobański, zastępca komendanta Chorągwi ZHP — Gabrie­
la Braęiszewska. Zebranie otworzyt prezes Kady Zakładowej — Zygmunt Ruiuiko.

Ratusz poznański na Starym Rynku Fot. caf
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jętej zasady zależy, bowiem od sytuacji 

jących warunków, a bywa że i od osobo­
wości czy to przewodniczącego środowisko­
wej komisji nauki, czy toż kierownika od­
działu. Jedno wszakże jest pewne, iż bez' 
względu na przyjętą formułę postępowania 
konieczne jest ścisłe współdziałanie obu 
tych zainteresowanych osób,
' Przysłuchując się obradom uczelnianej 

organizacji związkowej, nie mogłam Jed­
nak oprzeć się wrażeaiu, ża .czegoś w nich 
brak, że jakiś element został pominięty. 
Dopięto pod koniec zdałam sobie sprawę, 
iż w tym zwartym przecież i znakomicie 
pracującym zespole najmniej, a nawet 
wcale nie mówiono właśnie o pracy, o 
funkcjonowaniu i perspektywach samej 
uczelni, o obowiązkach, jakie z tego tytu­
łu spoczywają na każdym z jej pracowni­
ków. Właściwie poza wystąpieniem rekto­
ra, omawiającym dorobek i prograń, pracy 
na lata najbliższe, temat ten zniknął z po­
la widzenia.

— Bo my sprawami uczelni żyjemy na 
co dzień — tłumaczył indagowany przeze 

mnie w tej sprawie rektor, prof. Bolesław 

za tak oczywiste, tak często przy różnych 
okazjach nad nimi dyskutujemy, że oma­
wianie ich w czasie tak specyficznej na­
rady, jaką jest konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza Rady Zakładowej, wydaje 
się zbyteczne. Podobnie, .jak na przykład 
.omawianie programów studiów ezrf takich 
lub innych roboczych spraw któregoś z in­
stytutów, zakładów czy wydziałów.

No cóż, nie pozostaje mi nic innego, jak 
przyjąć to wyjaśnienie za świadectwo tra­
ktowania dobrej roboty jako sprawy do 
realizacji na co dzień, nie zaś jako tematu 
do dyskusji. Zresztą, że tak jest, potwier­
dził obecny na konferencji i dobrze znający 
uczelnie kierownik Oddziału ZG ZNR, Sta­
nisław 'żyto. Potwierdzają to również wy­
niki osiągane przez politechnikę.

Zsś świadectwem oceny, jakiej dopraco­
wała się w zespole ustępująca Rada Za­
kładowa i jej prezes, doc. dr Jnź._ Marian 
Krzysztofiak może być fakt,^iz memal w

■—, że wszelkie rozwiąza- kierownictwem lso.sła^.1jR?^™?n3. 
e i odgórne byłyby tu nie- __ _____
•cne funkcjonowanie przy- nej kadencji.

gotowywano uzasadnione listy potrzeb w A—j------ --r--■ --------------- —  ---- --
tym zakresie stanowiące podstawę dla wie- ■ panującej w danym środowisku, od istnie­
li! wystąpień rektora do władz miasta, szu- ' 
kano różnych sposobów załatwiania naj­
pilniejszych spraw, przede 5’ższystkim 
Przez udzielanie pomocy materialnej i naj­
właściwsze wykorzystywanie zakładowego 
funduszu mieszkaniowego. Alę — jak wia- 
domo —• z pustego i Salomon... . . .

Ze nie wszystko budzi pełne zadowo­
lenie pracowników, świadczy zresztą boga­
ty zestaw postulatów, sformułowany pod 
adresem nowo powołanej Rady Zakłado- 
'^•*7 Cjęść z nich dotyczy spraw, których 
załatwienie leży w kompetencjach organi- 

związkowej, oczywiście, w ścisłym 
Współdziałaniu z kierownictwem uczelni i 
uczelnianą organizacją partyjną. Bo ńa 
P^wno sprawą do załatwienia we władnym 
zakresie jest wykorzystanie wszystkich 
możliwości Wynikających z przepisów i za­
rządzeń resortu dla poprawienia sytuacji 
Pracowników naukowo-technicznych i sd- 
towiistracyjnych. Podobnie, jak kwestia 
/Prowadzenia dla nich ruchomego czasu Pracy.

W kompetencjach rady i kierownictwa ------ -
e'-y podjęcie starań o uruchomienie przed- Wojćiechowicz. — Po prostu uważamy je 

zzkola dla dzieci pracowników, usprawnię- ' ' i"',~ —■>1—
ja systemu rozdziału Wcząspw, yoźpatrze- 
e możliwości zakupu i ^wypożyczania 

.^Wlngowych, czy wreszcie u- 
rs‘5cyjnienie imprez wewmatrzuczelnia- 

łec ’ jak na PFykłf,d Dnia Kobiet lub ca- 
r:7j /^tawu imprez organizowanych dla 
tr7nC1‘ jednak postulatów opa-
nis°n° W uchwale uwagą: „Podjąć stara- 
drt 0 sPo/°dowanie...” bądź „przekazać 

rozważenia Zarządowi Głównemu...”.
,?Cz fac/iem w tym, iż załatwienie tych 

R-tU,'’ daleko poza możliwości
ca’p« z^-rładowej, władz uczelni, a nąwet 
Drzow ,sr°dowiisfca. Wiąże się ze zmianą 
kraju S°W * zarządzeń w skali resortu lub .

kwestią do rozpatrzenia na 
kolMi-"■'’est propozycja, aby w 
ganiTOA- rcktórskieh reprezentantem or- 
środn zwrązkowej był przewodniczący 
do<-Pb2bkowei Sekcji. Nauki, nie zaś —jak ——- ... . .
Wvr^‘- za? kiśrownik Oddziału. ZG ZNP. niezmienionym składzie i pod tym samym 
n;ń Co? ^dnak, że wszelkie rożwiąza- kierownictwem została powalana do kłe- 
kom^t rną?czne ’ odgórne byłyby tu nie- rowfenia organizacją związkową w na 'o_' 

y ine. Sprawa;* r,kwfoftrii. *—* -c.

Wspólnie s przedstawicielami ZG ZN? 
gościmy 7 marca w Białej Podlaskiej na 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym Rady 
Zakładowej ZNP.

WH

Przyjrzyjmy się więc pracy Rady Zakła­
dowej w stolicy województwa bialsko- 
-podlaskiego. Na marcowej konferencji 
mówiono o bardzo wielu różnorodnych 
problemach nauczycielskich. Wszystkiego 
w krótkim spr&wozdaniu poruszyć nie spo­
sób. Zajmę się. więc trzema sprawami, na 
które szczególną uwagę, zwracali w swj/ch 
wystąpieniach zarówno prezes ustępują­
cej rady, Maria Jędryczfcowska, inspektor 
oświaty i wychowania — Wiesław Wrot- 
kowski, kierownik Oddziału ZG ZNP — 
Edward Czuchaj, jak i inni koledzy bio- 
rący udział w dyskusji. Mam tu na my­
śli dokształcania nauczycieli; warunki ich 
pracy i życia oraz ochronę zdrowia.

Bez mała 60 proc, nauczycieli zatrud- 
. nionych w różnego typu szkołach i pla­
cówkach na terenie miasta ma już wyż­
sze wykształcenie, a dalszych 25 proc, do- 
taształca się. W ciągu ostatnich czterech lat 
52 nauczycieli ukończyło studia magister­
skie, 26 złożyło egzamin kwalifikacyjny. 
Alę nadal nie dla wszystkich chętnych wy­
starcza miejsc na studiach. Ci, którym 
udało się otrzymać uczelniany indeks, bo­
rykają się z wieloma trudnościami, takimi 
jak nie najlepsze jeszcze zaopatrzenie bi­
blioteki pedagogicznej, zbyt mała liczba 
spotkań konsultacyjnych z naukowcami, nie 
zawsze i nie wszędzie przychylna dla stu­
diujących atmosfera w szkole. Choć Zwią­
zek cały csas. co wielokrotnie podkre­
ślali mówcy, pilnie czuwał nad prz^trae- 
ganiem uprawnień kształcących się zaocz­
nie — nie wszyscy , są jeszcze zadowoleni 
b wymiaru urlopu udzielanego przez wła­
dze szkolne. W kilku uzasadnionych przy­
padkach działacze Związku podejmowali 
interwencje w obronie studiujących, po­
magali także w zapewnieniu noclegów, 
przed egzaminami organizowali wspólne 
spotkania dla powtarzania całości materia­
łu.

Przez pierwze dwa lata działania ra­
dy kol. prezes M. Jędryczkowska brała 
udział w komisji na egzaminach kwalifi­
kacyjnych. Szkoda, że zaniechano tej prak­
tyki Od pewnego czasu nikt nie powiada­
mia rady o terminach tychże egzaminów.

PRACOWAĆ, ALE JAK I CZYM?

Spore® ostrzeżeń mieli dyskutanci do 
warunków pracy. Zabierająca glos młoda 
nauczycielka rysunku technicznego, poru­
szyła sprawę zaopatrzenia w potrzebne ma­
teriały. Na przykład sklepy dysponują tyl­
ko bardzo drogimi kompletami cyrkli kre­
ślarskich — niezbyt przydatnymi do urz- 
niowskeih prób 1 ćwiczeń — nie mówiąc 
już o tym, że nie każdego rodzica stać na 
zafundowanie dziecku takiego wyposaże­
nia. Jak w tej sytuacji realizować pro­
gram? Dyskutanci pytali — dlaczego za­
kup szklanki czy widelca dla placówki 
oświatowej musi być akceptowany przez 
Urząd Wojewódzki, dlaczego do grudnia 
brak było druków dzienników lekcyjnych, 
dlaczego nie księgarnie, lecz nauczyciel 
zajmować się musi dystrybucją podręczni­
ków. Nauczycielki przedszkoli pytają, w 
jaki sposób mają realizować program 
chowania przedszkolnego, jeżeli problemem 
jest otrzymanie na rachunek kleju, papie­
ru, teczek, spinaczy.

Inni dyskutanci sygnalizowali, że wiele 
niezadowolenia wśród nauczycieli budzi 
wymiar zajęć w różnego typu placówkach,

sprawa przyznawania odznaczeń ■ dla 
szeregowych nauczycieli, a także niewy­
starczającej ilości, programów nauczania, 
książek metodycznych i podręczników 
szkolnych. I tak dalej i tak dalej. I choć 
lista jest jeszcze bardzo długa, nie to jest 
w Białej najwięltszym problemem, lecz

SPRAWY LOKALOWE....

Wielu zmartwień przysparzają władzom 
oświatowym i związkowym katastrofalna 
warunki pracy Szkoły Podstawowej nr 2 
przy ul. Kopernika oraz ślimacze tempo 
wznoszenia nowej szkoły. Jej budowę roz­
poczęto w 1976 roku a dziś, w roku 1930 
końca jeszcze nie widać. łPrąwie 1000 dzie­
ci uczy się w starym drewnianym baraku 
Szkoły Podstawowej nr 1, pozbawionym 
wody, kanalizacji i sprawnego ogrzewania.

Nie lepiej jest w ciasnym, niefunkcjo­
nalnym budynku Szkoły Podstawowej nr 
4, gdzie blisko 600 uczniów uczy się na 
trzy zmiany do godziny 18. Tym dzieciom 
można by pomóc. Jak mówił inspektor 
Wiesław Wrotkowski — niedaleko pięć 
pięknych sal lekcyjnych świeci do godziny 
15 pustką, dopiero bowiem o tej porze za­
czynają korzystać z nich junacy z OH?.- 
Jednak właściciel — Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Budownictwa- Komunalnego — 
mimo próśb i interwencji o udostepienie 
owych sal w godzinach rannych młodzie­
ży szkolnej pozostaje jak do tej pory nie­
ubłagany.

Wręcz tragiczna jest sytuacja w inter­
nacie przy ZSZ nr 2. Został on dwa lata 
temu zamknięty przez związkowego in­
spektora bhp. Pomimo to dyrektor, na wła­
sną odpowiedzialność, by choć częściowo 
zmniejszyć chroniczny brak miejsc w in- . 
tematach i bursach miasta, zalecenia nie 
wykonał. W każdej chwili może się to jed­
nak skończyć wypadkiem.

Podobnie z mieszkaniami. Według słów 
prezes Marii - Jędryczkowskiej problemu 
mieszkaniowego nauczycieli w Białej nie 
można oceniać jednoznacznie. Bo choć Więk­
szość ma mieszkania dobre, a niektórzy 
nawet bardzo dobre, to jest jeszcze 20 ro­
dzin żyjąeych w warunkach niemal tra­
gicznych. Ponadto 25 rodzin ma mieszka­
nia nieodpowiednie.

W ostatniej kadencji dzięki zrozumie­
niu władz politycznych województwa, oso-' 
bistemu zaangażowaniu byłego prezyden­
ta miasta tow. Włodzimierza Remleina — 
46 pedagogów otrzymało mieszkania w ter­
minie przyspieszonym.
. Z ..ciekawą, inicjatywą wystąpiła Rada 

Zakładowa dó ZG ZŃP, Chciałaby miano­
wicie, wspólnie z Wydziałem Oświaty i 
Wychowania, fundować rocznie dla mło­
dych nauczycieli, 3. wkłady na M-5 do 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Pomysł godny 
poparcia. Niestety, na jego urzeczywistnie­
nie nie pozwalają rygorystyczne przepisy.

Bialska oświata bardzo wiele zawdzię­
cza — co wielokrotnie podkreślał w swym 
przemówieniu inspektor Wiesław Wro­
tkowski — ofiarności i społecznemu za­
angażowaniu mieszkańców miasta. Dzięki 
nim wzbogaciła się ona o piękny obiekt 
— halę sportową, sale dydaktyczne, Szat­
nie, gabinety lekarskie i dentystyczne oraz 
centrane ogrzewanie starego budynku I 
LO, im. I. Kraszewskiego. Niedługo odda­
ny zastanie do użytku — budowany także 
w czynie społecznym przez młodzież, ro­
dziców i ludność miasta — budynek dy­
daktyczny II LO, im. Emilii Plater (kilka­
naście sal lekcyjnych, stołówka, szafaia); 
V! planach jest budowa pływalni — pierw­
szej w tym mieście. Następuje Więc pew­
na poprawa, ale do pomyślnej sytuacji 
bardzo jeszcze daleka

NASZE ZDROWTE..^

Bialscy nauczyciele bardzo narzekają na 
czas tracony w długich kolejkach do le­
karza. Niepokojąca jest dużą absencja 
chorobowa, sięgająca w ubiegłym roku 8078 
dni. Brak własnej przychodni powoduje, że 
korzystanie z lekarskiej porady we właści­
wym czasie jest mocno utrudnione. Jeden 
z dyskutantów, kol. Kwiatkowski, pytał, 
dlaczego lekarz szkolny nie może przyjąć 
nauczyciela zgłaszającego się po poradę. 
Praktycznie biorąc, ograniczyłoby się to 
wszak do jednego pacjenta w tygodniu. 
Zgłaszane były też wnioski w sprawie zor­
ganizowania dla nauczycieli Poradni Zdro­
wia w Domu Nauczyciela — w pomieszcze­
niu, gdzie w tej chwili urzędują wizytato- 
rzy-metodycy.. Proponowano też inne roz­
wiązanie: wykorzystanie gabinetów lekar­
skich w ZSZ nr 2. Warto się chyba nad 
tym zastanowić. Nowa przychodnia nie po­
wstanie od zaraz, a sprawa jest nagląca.

To, Jak zaznaczyłam na początku, tylko 
niektóre problemy, o jakich mówiono na 
spotkaniu nauczycielskim w Białej Podla­
skiej. Ponowny, wybór tych samych osób 
do Rady Zakładowej świadczy1 o dużym do 
nich zaufaniu. Działaczom rady z prezesem 
Marią Jędryczkowską i sekretarz Kazimie­
rą Kulawiec na czele z pewnością nie za­
braknie roboty.

HALINA. SZYMCZAK



ROK JUBILEUSZU

W dniu wybuchu wojny zebrało się w 
gmachu ZNP Prezydium Zarządu Główne­
go. Postanowiono majątek Związku ofiaro­
wać na cele obrony narodowej. Prezydium 
przyjęło też tekst odezwy do członków 
ZNP, która miała być opublikowana 
w nadzwyczajnym numerze „Głosu Na­
uczycielskiego”. Z przyczyn technicznych 
numer ten nie ukazał się. W odezwie Pre­
zydium czytamy między innymi:

„Zdobyta krwią i wysiłkiem wielu po­
koleń Polska Niepodległa została zaatako­
wana przez wroga (...) Do walki stanęło 
całe społeczeństwo, a wraz z nim nauczy­
cielstwo polskie, które do pracy i walki 
czerpie natchnienie i hart ducha z pięk­
nych kart swojej przeszłości: z walki o 
szkołę polską, podziemnej pracy w maso­
wych ruchach ludowych o wyzwolenie spo­
łeczne i polityczne narodu. I wówczas, 
i dziś zadanie swoje musimy spełnić jak 
najlepiej. Jedni z bronią w ręku, inni w 
pomocniczej służbie obronnej zgodnym wy­
siłkiem służyć będą wielkiej sprawie. Żad­
ne trudności nais nie złamią, idziemy aż do 
zwycięstwa”.

Odezwa ta obrazuje panujące nastroje 
wśród polskiego nauczycielstwa, wyraża 
niezłomną wolę walki, wiarę w zwycię­
stwo,

*
W poprzednim odcinku naszego cyklu hi­

storycznego przedstawiliśmy gigantyczną 
pracę nauczycieli nad stworzeniem w kra­
ju podziemnego frontu oświatowego. W ce­
lu ratowania polskiej młodzieży oraz pol­
skiej nauki i kultury. Praca ta prowadzona 
była także i za granicą, wszędzie tam, 
gdzie znalazła się polska młodzież: we 
Francji, Wielkiej Brytanii, Szwajcarii, na 
Bliskim i Dalekim Wschodzie, w Indiach, 
Ugandzie, Nairobi, Nowej Zelandii, Mek­
syku...

Po zakończeniu działań wojennych w® 
wrześniu 1939 r. znalazło się na terenie Wę­
gier w obozach internowanych około 100 
tys. żołnierzy i oficerów. Większość z nich 
dostała się następnie do oddziałów pol­
skich na Zachodzie. Poza tym schronienia 
na Węgrzech znalazło około 80 tys. eywfl- 
nych uchodźców.

Dzięki pomocy epo2®ca®ń®iw» witeb­
skiego zorganizowano dla dzieci i! młodzie­
ży polskiej 17 szkół podstawowych, 8 szfcół 
średnich ogólnokształcących i zawodowych. 
W miejscowości Balatonboglar, położonej 
na południe od jeziora Balaton, powstał dla 
polskiej młodzieży ośrodek szkolny, w któ­
rym przebywało i kształciło się stele po­
nad 300 uczniów. Jak podaje Kazimiera 
Stasierskl w swej pracy: „Szkolnictwo pol­
skie na Węgrzech w czasie drugiej wojny 
światowej” Balatonboglar był najbardziej 
spolszczoną miejscowością węgierską w 
czasie ostatniej wojny. Poselstwo niemie­
ckie zarzucało Węgrom, że słyszy się tam 
częściej mowę polską niż węgierską, że na­
wet Węgrzy zaczynają mówić po polsku.

Osobną kartę stanowi historia polskiego 
szkolnictwa na terenach Związku Radzie­
ckiego. W latach 1939—1941 ogniskiem kul­
tury polskiej stał się Lwów. Tutaj znalaz­
ło schronienie wielu wybitnych profeso­
rów, literatów, poetów, artystów oraz na­
uczycieli. Drugim takim ogniskiem był 
Białystok.

Napaść Niemiec na ZSRR przerwała oży­
wioną działalność oświatową, kulturalna i 
artystyczną. Większość polskiego nauczy­
cielstwa znalazła się w głębi ZSRR, w sy­
beryjskich i nadwolżańskich okręgach,-W 
Azji Centralnej, w Uzbekistanie i Tadżyki­
stanie. I tam też — po zawarciu przez Si­
korskiego układu ze Stalinem — zaczęły 
powstawać polskie szkoły i ośrodki wy­
chowawcze dla sierot i bezdomnych dzieci 
polskich.

Najintensywniejszy rozwój szkolnictwa 
polskiego w ZSRR przypada na okres dzia­
łalności Związku Patriotów Polskich i po­
wołania 30 czerwca 1943 r. przy Minister-
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stwie Oświaty RFSRR Komitetu do Spraw 
Dzieci Polskich (Kompoldiet). Dzięki wy­
jątkowo serdecznej i szczerej pomocy 
władz radzieckich powstawały nowe szko­
ły i nowe placówki oświatowo-wychowaw­
cze. W latach 1943—1946 na ziemiach radzie­
ckich było czynnych 56 domów dziecka 
obejmujących opieką ponad 6 tys. dzieci 
polskich oraz ponad 250 szkół polskich, w 
których pobierało naukę prawie 20 tys. 
uczniów. Związek Patriotów Polskich roz­
winął także poważnie ruch wydawniczy; 
ukazywały się podręczniki szkolne i li­
teratura piękna, czasopisma dziecię©® j 
różne publikacje.

Warto przy tym naznaczyć, że delegatem 
Ministerstwa Oświaty RFSRR do Kompol- 
dietu była Nadzieżda Parafionowa = od 
wielu już lat redaktor naczelny „Ucziteł- 
skiej Gaziety”. W jej ©sobie Związek Pa­
triotów Polskich miał wiernego i serdecz­
nego, przyjaciela, dzięki któremu mógł tek 
owocnie rozwijać swoją działalność.

Wielu polskich nauczycieli nariario ssię 
także w obozach jenieckich na terenie Nie­
miec. O ich postawne świadczą relacje i 
opinie autorów licznych wspomnień, pa­
miętników, książek, M. Sachewin w książce 
pt. „Oflag” pisze: „Spośród kół zawodo­
wych na pierwszeństwo zasługuje Koło Na­
uczycielskie. Nauczyciele jako grupa zawo­
dowa wykazali największa prężność zwar­
tość, pracowitość. Samokształcenie w ich 
grupie odbywa się stałe, systematycznie. 
Nauczyciele uzupełniają swoje kwalifika­
cje, kończąc wyższe kursy nauczycielskie a 
formalnymi dyplomami. Wydają szereg 
prac, organizują kursy dla szeregowych w 
zakresie szkoły powszechnej 1 gimnazjum, 
również uwieńczone dyplomami”.

Po wyzwoleniu nauczyciele = byli jeń­
cy oflagów, obozów koncentracyjnych, wy­
wiezieni na roboty przymusowe, wwyscy, 
którzy znaleźli się w zachodnich strefach 
okupacyjnych, przystępują z miejsca de or­
ganizowania szkolnictwa dla polskiej mło­
dzieży. Centrala Szkotaietw® Polskiag© w 
Niemcssseh organizuj® ogółem #33 
sówek cświatowyeh, w łysa SM gsraw&ris®- 
M, 4ST 8sefe<&fi gmswwstaye&o #8 —■ fesćM® 

®ras SW H tarsy 
mwedw®, W ntewtafo-
nych był® ©gółesw około SM© m®ezyci®3Ł 
Meeydwan® więfem^ s nich — n® 
rządu tatowego — pewrdcił® was ss swy­
mi wychowanfessMi d® Polski

Praca oświatowo w ®&wew»say® 
ą WasędSio tem, nalaała rię »®l®kB 
młodrieg — to ntewątoliwio główny front 
walU aannyriril s Mtłerewshta

Niesaletatfo tog® pMbr gswtswi ®s= 
Hczyeiełi hierss b«®ośr«ttnl nózia! w 8®r- 
ganizowsaym, rbswsjnym rachts opora, wal­
czy s bronią w ręku ns wszystkich fron­
tach II wojny światowej. W bogatych zbio­
rach Zarządu Głównego ZNP — uzyska­
nych główni® prze® liczne konkursy ogła­
szano na łamach „Głosu Nauc^cielBki®- 
ge” — znajdują się dokumenty obrazują­
ce tę walkę. Spotykamy nauczycieli — czę­
sto, na eksponowanych stanowiskach — w 
oddziałach 1 Dywizji. * następnie I Armii 
Wojska Polskiego organizowanych na zie­
mi radzieckiej, są wśród nich uczestnicy 
bitwy pod Lenino, żołnierze wyzwalający 
Warszawę, zdobywcy Berlina.

W obsadzie oficerskiej na szczeblach 
kompanii i plutonów 2 korpusu wojsk pol­
skich walczących pod Monte Cassino było 
— jak podają uczestnicy tych walk — oko­
ło 50 proc, nauczycieli.

W kraju — znajdują się w czołówce or­
ganizatorów oddziałów partyzanckich. Pra­
wie połowę dowódców oddziałów Batalio­
nów Chłopskich stanowią nauczyciele. Ha­

uczyeielem W Wojciech Jurek („Wabiej”) 
członek sztabu Grupy Operacyjnej GL im, 
Tadeusza Kościuszki, która walczyła pod 
dowództwem Grzegorza Korczyńskiego w 
obronie wysiedlanej ludności Zamojszczyz-

CZYTELNICY 
mają Głos

ny. Szefem Sztabu IV Krakowskiego Ob­
wodu GL był nauczyciel Julian Topolnicki 
(„Motyka”), wykazujący na tym stano­
wisku niepospolite zdolności organizacyjne 
i talent dowódczy. Szefem Sztabu Okręgu 
GL i AL •— Warszawa Lewa Podmiejska 
był nauczyciel, Jerzy Lewandowski („Bruz­
da”). Zastępcą dowódcy 2 Brygady AL 
„Świt” — jednej z najbardziej aktywnych 
jednostek partyzanckich — był popular­
ny wśród chłopów Kielecczyzny „Orkan” 
(Tadeusz Łęcki) — nauczyciel. Jednym z 
dowódców oddziałów powstańczych AK w
Warszawie był Stanisław Karolewski — 
późniejszy prezes okręgu ZNP w Warsza­
wie (1957—1959).

Legendarny „Jędruś” (Władysław Jasiń­
ski) to również nauczyciel. Już w pierw­
szych miesiącach okupacji tworzy grupę 
pod nazwą „Polaka Organizacja Partyzan­
cka”, zmienianą potem na „Odwet,” — od 
wydawanej pod tym tytułem tajnej ga­
zetki. Wiosną 1941 r. grupa ta przekształ­
ca się w oddział dywersyjno-bojowy. Sam 
Jasiński przyjmuje pseudonim „Jędruś” 
od imienia swego 4-letniego synka. Z cza-
sem partyzantów tego oddziału zaczęto na­
zywać „Jędrusiami”. Działalnością „Jędru­
siów” objęty był obszar między Sando­
mierzem, Klimontowem, Staszowem, Tar­
nobrzegiem, Mielcem. Rozwadowem i Ni- 
skiem, Władysław Jasiński uczestniczył 
także aktywnie w organizowaniu na swym 
terenie tajnej oświaty. Poległ w walce z 
wrogiem 9 stycznia 1943 r. — jednak je­
go śmierć nie przerwała działalności Ję­
drusiów”

Kobiety — nauczycielki nie tylko stano­
wiły główną kadrę w tajnej działalności 
oświatowej, ale odgrywały też ważną rolę 
jako łączniczki i sanitariuszki w oddziałach 
partyzanckich. Niektóre $ nich pełniły też 
funkcje kurierek wywiadu Komendy 
Głównej AK, odbywały pełne dramatycz­
nych napięć i wydarzeń podróże po całej 
Europie.

Swą służbę narodowi i szkole —• przy­
płaciło życiem wielu nauczycieli. Jaki jest 
bilans strat kadrowych polskiej oświaty 
i nauki? Na ten temat nie ma dotychczas 
dokładnych ustaleń. Biuro Badań i Staty­
styki Ministerstwa Oświaty ustaliło w 1948 
r., że w okresie okupacji zginęło 8,7 ogól­
nego stanu nauczycieli; 3,3 piw. zmarło, 
a 15,1 proc, zaginęła

Na tej podstawie zeznający na procesie 
zbrodniarza hitlerowskiego J. Buhiera — 
świadek, I. Jakubiec, podawał następującą 
listę strat: na 84 398 nauczycieli szkół pow­
szechnych zginęło — 12 828; na 11030 na­
uczycieli szkół średnich ogólnokształcących, 
zginęło — 1 677; na 7 000 nauczycieli szkół 
zawodowych zginęło — 1 064; na 4 500 na­
uczycieli szkół dokształcających zginęło 
684; na 800 nauczycieli zakładów kształce­
nia nauczycieli zginęło — 122; na 3409 na­
uczycieli szkół wyższych zginęło — 416. 
Ogółem straty szacowano więc na 16 791.

Późniejsze badania wykazały jednak, że 
liczby te są zaniżone. I tak M. Walczak w 
wydanej w 1978 u. pracy „Szkolnictwo 
wyżssm 3 aautes polska w latach wojny 
i ®tap®ejS” podaj* Hezbę 641 pracowni- 
bta Hiasstt w tyra 815 1 do-
e®ntóW(, Iktfiw SKtaęli w czasie wojny. 
W „Stawiał Historii Polski” (Warszawa 
IW Ti MMt s jt Mląso określili stra- 

peeamaljM nawsyeśeM m, cfeoł® $7 tys. 
®s<ób. ©zyl£ prawi® 3fl proc, stanu przed- 
wojeMieg®.

Te® ©Sterani wM&d póSskfch masezyde- 
M 1 matarwaSw do walki i wycięstwa nad 
teftlesysraeaat. ®tiara®, patriotyczne za- 

w pracy nad 'budową nowego 
żyd® ®® powojennych gruzach — doseetó® 
pafeski® s^iołeezeńsiwo,

Minister Janus® Wieesorek, przewodni­
czący Rady Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa —- w przedmowie do książki 
poświęconej drodze nauczycieli polskich e 
obosów jenieckich do Polski Ludowej — w 
takich tóowach określa pracę i walkę pe­
dagogów; „Jeśli dziś mówimy, że naród 
©ssała® od biologicznej zagłady, że mógł się 
odrodzić, ż® znalazł siły, aby tworzyć no­
we szkoły fl uczelnie, uruchomić fabryki, 
stworzyć nowe gałęzie nauki, odbudować 
i przeistoczyć gospodarkę narodową, to jest 
w tym przeogromna zasługa nauczycieli, 
profesorów, twórców kultury narodowej”. 
Oni — polscy nauczyciele organizatorzy 
podziemnej oświaty, żołnierze wszystkich 
frontów ostatniej wojny, więźniowie obo­
zów koncentracyjnych, ofiary niezliczo­
nych leśnych i ulicznych egzekucji — na­
uczyli nas kochać i eenić ziemię ojczystą 
wyżej własnego życia.

KAZIMIERA WOJCIECHOWSKI

Często słyszy się ® dej atnaeś 
sferze panującej w zespołach na<> 
uczycielskich Ja chcfi»labym opi­
sać stosunki panujące w naszym 
gronie, stosunki, które sprawiają, 
że praca w. szkole jest o wiela 
przyjemniejsza.

Szkoła nasza jest niewielka —• 
183 uczniów, 9 nauczycieli. Jeden 
tylko mężczyzna — dyrektor jest 
człowiekiem bardzo życzliwym i 
serdecznym. W naszym grenie pa­
nuje zrozumienie i tolerancja, 
Każda z nas ma swoje kłopoty 
i zmartwienia, lecz w miarę swo­
ich możliwości stara się pomagać 
innym. Nie ma w związku z tym 
problemu z zastępstwami za stu­
diujące koleżanki, mimo iż stu­
diują cztery osoby.

Drobnym, ale wymownym 
przykładem tej życzliwości jest 
moja sprawa. Przez pewien czas 
chorowałam. Było to przed Dniem 
Kobiet. Uczniowie przygotowywa­
li występ dla mieszkanek naszej 
wsi. Zespół wokalny, w którym 
po raz pierwszy miała wystąpić 
moja córka, miał mieć jednolity 
strój — białe wyszywane bluzki 
i granatowe spódniczki. Ponieważ 
sama nie potrafię haftować, nie 
mogłam dziecku zrobić bluzki. 
Koleżanki, wiedząc o tym, same 
przygotowały strój dla córki. Mi­
mo iż każda ma dom, dzieci i swo­
je kłopoty — znalazły czas, aby 
bluzeczkę uszyć i pięknie wyhaf­
tować. Zrobiły i mnie, i córce 
piękny prezent na Dzień Kobiet.

To, z pewnością błahy przy­
kład, ale chciałabym podzięko­
wać im za to. Może mój list spo­
woduje lawinę podobnych, świad­
czących o naszej nauczycielskiej 
życzliwości.

ELŻBIETA GREFKOWICZ 
Zelisławice

Wprawdzie Międzynarodowy 
Rok Dziecka już minął, lecz na­
dal prowadzonych jest wiele po­
żytecznych akcji zainicjowanych 
podczas jego trwania.

Taką akcją była między inny­
mi zorganizowana przez Woje- 
jewódzki Związek Pszczelarzy 
zbiórka miodu dla Centrum Zdro­
wia Dziecka i domów dziecka wo­
jewództwa chełmskiego. Już w 
październiku ub.r. delegacja 
ehełmskieh pszczelarzy udała -się 
se słodkim darem do Międzyle­
sia. Przedstawiciele Wojewódz­
kiego Związku Pszczelarzy prze­
kazali również na ręce kuratora 
oświaty i wychowania w Cheł­
mie. dr. Michała Paterkowskiego, 
340 kg miodu dla chełmskich do­
mów dziecka.

Warto przy tej okazji wspom­
nieć, że od kilku lat Wojewódz­
ki Związek Pszczelarzy patronu­
je działalności kół młodych mi­
łośników pszczelarstwa pracują­
cych na terenie szkół .rolniczych 
w Okszowie, Korodówca i Kra- 
anymstawie.

ANNA
OZERNOW-OPAŁĆZYNSKA

Chełm

Po przeczytaniu notatki „Gdzie 
tę pozycję dostać” zamieszczonej 
w 7 numerze „Głosu” w rubrvc« 
„Czytelnicy mają głos” pragn? 
powiadomić, że wysiałem koledze 
dyrektorowi Józefowi Zawili ń- 
skiemu z Ropczyc 1 egzemplarZ 
broszury „Zmiamy w płacach” 
Wiadomo mi jest, że broszurę te 
można jeszcze nabyć w Lubliń­
cu, w Księgarni Domu Książ® 
przy pi. K. Mariki 10.

ZBIGNIEW CHRZANOWS®1 
TaroowsMe
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WSPOMNIENIE

Prof. dr JOZEF CHAEASINSKI
Urodził się w Rudniku, powiat 

Krasnystaw, 17 lutego 1904 ro­
ku. W okresie nauki w szkole 
podstawowej i średniej pasjono­
wał się matematyką. Socjologia 
urzekła go dopiero w czasie stu­
diów, które' odbywał w Pozna­
niu. , Jednocześnie studiował, psy­
chologię, językoznawstwo, poloni­
stykę. Im szerszą, bardziej 
wszechstronną zdobywał wiedzę, 
tym . głębiej . spoglądał na świat i 
ludzi.

Gdy przygotowywał się do ha­
bilitacji, zetknął się z, pamiętni­
kami robotników. Stały się one 
inspiracją wybitnego dzieła: 
„Droga awansu społecznego ro­
botnika7*, czołowej pozycji nie 
tylko polskiej, ale też światowej 
socjologii.

Otrzymywane w 1931 roku — 
miał wówczas 27 łat — stypen­
dium Rockefellera na trzyletnie 
studia w Stanach Zjednoczonych i. 
Anglii pozwoliło Mu na przepro-^ 
wadzenie badań dotyczących ży­
cia i pracy polskiej emigracji w 
Ameryce. Opracował wówczas 
dwa dzieła: „Parafia i szkoła 
wśród emigracji polskiej w A- 
meryce” i „Szkoła w społeczeńst­
wie amerykańskim” (1936).

Profesora Floriana Znanieckie­
go wspominał J. Chałasiński z o- 
grornnym szacunkiem. Niejedno­
krotnie z dumą opowiadał, że 
pierwsze pismo socjologiczne —~ 
..Przegląd Socjologiczny” przeka­
zał-prof. Znaniecki właśnie Je- 

obarczając Go tym samym 
zaszczytnym, ale też trudnym o- 
bowiązkiem. utrzymania pisma na 
poziomie, godnym jego twórcy.

Od 31 roku życia rozpoczęła się 
karierą naukowa Józefa Chała- 
sińskjego. Najpierw jako docenta 
UW i niedługo potem profesora 
zwyczajnego.. Kolejnym etapem 

kariery było objęcie katedry 
socjologii po prof. Ludwiku Krzy­
wickim w Wolnej Wszechnicy

ZAPRASZAMY NA WCZASY W TORUNIU
Kuratorium Oświaty 1 Wychowa­

nia w Toruniu organizuje już od 
kilku lat w czasie ferii letnich 
wczasy dla pracowników resortu 
oświaty w trzech sezonowych do­
mach wypoczynkowych w Toru- 

Sezonowy Dom Wypoczynkowy 
„Mechanik” zlokalizowany jest w 
budynku internatu Zespołu Szkól 
Mechanicznych i Elektrycznych, 
SDW „Młody Las” — w pomiesz­
czeniach Państwowego Domu Mło- 
oziezy o tej sa(rnej nazwie, na­
tomiast SDW „Zdrój” ma swą.sle- 
Łui?1', w, obiektach Ośrodka Do­
skonalenia Kadr Urzędu Wojewó­
dzkiego. „Mechanik” jest domem 
oujwiększym i jednorazowo gości 
i=o osób, w „Młodym Lesie”, w 

turnusie wypoczywa 90
■ a w niewielkim „Zdroju” 

W wczasowiczów. Wszystkie 
“zy obiekty położone są w pdblt- 
_u dużych terenów zielonych @a- 
ty".} miejskich). „Zdrój”

aj“uje snę na lewym brzegu Wl- 
„ y bliżej Ciecłiócinka (miejsc#
n imane Jest n przyjemnej w

Polskiej. W 1936 roku został dy­
rektorem w nowo utworzonym 
Państwowym Instytucie Kultury 
Wsi. W tym czasie powstało czte­
rotomowe dzieło: „Młode pokole­
nie chłopów’.’.

Wybuch drugiej wojny świato­
wej zastał ’ prof. J. Chałasińskie- 
go z rodziną we Lwowie. Przez 
pewien czas pracował jako nau­
czyciel szkoły powszechnej . poza 
Lwowem, ale już w 1943 roku po­
wrócił do Warszawy i kierował 
pracami Tajnego Polskiego In­
stytutu Socjologicznego:

Po wyzwoleniu z ogromnym za­
pałem, tak dla niego charaktery­
stycznym, rozpoczął pracę w Uni- ’ 
wersytecie Łódzkim. Najpierw' 
jako prorektor, potem rektor. W 
tym czasie prof. Chałasiński o- 
pracował studium — „Społeczna 
genealogia inteligencji polskiej”. 
Trzon tej pracy stanowi wykład, 
który wygłosił na inauguracji 
pierwszego roku akademickiego 
Uniwersytetu Łódzkiego (w dniu 
13 stycznia 1946, roku) pt. „Inte­
ligencja polska w świetle swojej 
geneaiogii społecznej”. W 1948 ro­
ku zostaje członkiem Polskiej A- 
kademii Umiejętności w Krako­
wie. Od chwili powstania PAN 
(1952) był jej członkiem rzeczywi­
stym, a od 1952 do 1959 roku — 
zastępcą sekretarza naukowego 
PAŃ.

W 1958 roku Profesor został za­
proszony przez Uniwersytet 'Ka­
lifornijski w Berkeley, co umożli­
wiło mu zebranie materiałów do 
opracowania dzieła — „Kultura, 
amerykańska”, które ukazało się 
w 1962 roku, a także do pracy 
pt. „Społeczeństwo i szkolnictwo 
w Stanach Zjednoczonych”, wy­
danej w cztery lata później. • ' •

W ostatnim okresie swego ży­
cia J. Chałasiński kięrowął pra­
cą nad edycją dziesięciotomowe- 
go dzieła pt. „Młode, pokolenie 
wsi Polski Ludowej”.

smaku mineralnej wody „Czer- 
niewickięj”).

Wczasowicze przybywający do 
Torunia mają doskonałą okazję, 
aby dokładnie poznać wspaniałe 
— często najwyższej klasy — za­
bytki ' architektury miejscowej 
Starówki. Są to między innymi: 
trzy monumentalne gotyckie ko­
ścioły, . unikalny ratusz, dobrze 
zachowany ciąg murów obron­
nych, piekne kamienice mieszczań­
skie w stylu gotyckim, renesansom 
wym czy barokowym; Pod tym 
względem . miasto zajmuje drugie 
w Polsce miejsce po Krakowie. 
Toruń może poszczycić się ró­
wnież bogatymi i cennymi kolek- 
cjami muzealnymi, które można 
oglądać w Ratuszu, Domu „Pod 
Gwiazda” (Muzeum Sztuki Dale­
kiego Wschodu), Domu Koperni­
ka. Muzeum Archeologicznym, 
Muzeum Etnograficznym czy na­
wet w podziemiach zamku krzy- 
żackiego'.

Dla wczasowiczów «tg«nł8owa- 
ne są specjalne wycieczikl po mie- 
łcle, zbiorowe zwiedzanie snuzs-

Niepodobieństwem jest nie 
wspomnieć, że ta&, jsk kiedyś u- 
rzekła Go socjologia, tak potem 
problemy społeczne Afryki. Wie­
le czasu poświęcił tej części świa­
ta, ludziom.w niej żyjącym. Wy­
nikiem tego, zainteresowania jest 
książka, którą opracował razem z 
żoną: „Bliżej Afryki”, a następ­
nie praca zbiorowa — „Afryka 
naszych czasów”. •

Do końca swego życia Profe- ’ 
sor był propagatorem i opieku­
nem ruchu pamiętnikarskiego, 
zwłaszcza wśród robotników i 
rolników.

Piękny rozdział w Jego życiu 
stanowi współpraca z Zarządem 
Głównym ZNP. Rozpoczął ją w 
okresie międzywojennym, kiedy 
to przed nauczycielami szfcół 
powszechnych drzwi uniwersyte­
tów były zamknięte. Odpowiada­
jąc na społeczne zapotrzebowanie 
rzesz nauczycielskich, ZG ZNP 
zorganizował w 1932 roku Uni­
wersyteckie Kursy Wakacyjne, 
które w 1935 roku zostały prze­
kształcone w Instytut Pedagogicz­
ny ZNP. Do pracy w tej uczelni 
zdołano zachęcić najwybitniej­
szych profesorów z polskich szkół 
wyższych, a między nimi prof. 
dra Józefą Chałasińskiego. Licz­
ba studentów-nauczyciefi nieu­
stannie rosła. Obok ^Wydziału Pe­
dagogicznego został zorganizowa­
ny Wydział Społeczny, którego 
kierownictwo objął prof. dr j. 
Chałasiński. Wiele można by pi­
sać o Jego życzliwym stosunku 
do studiujących, o zrozumieniu dla 
trudności, jakie muszą pokony­
wać. Przez sześć tygodni w cza­
sie wakacji .i dwa w okresie -ferii 
zimowych w salach zbyt. ciasnych 
jak na tak wielką liczbę słucha­
czy, bez żadnej zniżki godzin, bez 
pomocy materialnej, przy jedno- 
czeshej pracy w szkole i w środo­
wisku — nauczyciele zdobywali 
wiedzę.

Po zamknięciu studiów, co na­
stąpiło już po zakończeniu wojny, 
prof. dr J. Chałasiński pozostał na 
zawsze z byłymi słuchaczami in­
stytutu. Cieszył się, kiedy na 
wniosek ZG ZNP, przedstawiciela 
Ministerstwa Oświaty i przedsta­
wiciela instytutu, prof. dr. St. Ba- 
leya, zostało zorganizowane Cen­
tralne Koło Absolwentów Insty­
tutów Pedagogicznych ZNP, w 
skład którego weszli absolwenci 
wszystkich tych uczelni, katowic­
kiej, wrocławskiej, Warszawskiej 
i tych przedwojennych, i tych taj­
nych, i tych powojennych. Brał 
też udział Profesor w naszych 
zjazdach, konferencjach pedago­
gicznych, wygłaszał referaty.
. W .ostatnim pięcioleciu nąpły- 

, nęlp do hdszej. organiEacji- ponad
80 pamiętnijików. Prof dr J. Ćhała- 
siński razem z nami trudził się, 
aby je przygotować do druku, bo 
— jak mówił — jest konieczne, 
aby po tych, którzy pierwsi szli- 
na wieś uczyć, wychowywać, 
dźwigać wzwyż kulturę, rozwjjać 
patriotyzm, coś dla przyszłych po­
koleń pozostało. Nie doczekał już 
wydania nawet pierwszych 27 pa­
miętników, które mają ukazać się 
na półkach księgarskich w 1980 
roku., Zmarł 5 grudnia 1979 roku. 
Na cmentarzu żegnał Go prezes 
PAN, prof. dr Witold Nowacki, 
wiceprezes PAN, prof. dr Jan 
Szczepański i inni. Zegnaliśmy Go 
także i my, Jego byli słuchacze 
z Instytutu Pedagogicznego ZNP.

Wkład Profesora 'do nauki i 
kultury polskiej ukazany zostanie 
w przygotowanej przez uczonych 
krajowych i zagranicznych księ­
dze jubileuszowej, wydane! na= 
kładem Ossolineum, zawierającej 
pełną biografię dorobku nauko­
wego .Zmarłego oraz Jego biogra­
fię naukową.

WŁADYSŁAWA- 6ANKO
P.S., Tekst drukujemy XV

ujazdem członków Centralnego Kola 
Absolwentów. Instytutów Pedagogta- 
nych ZNP.

Sw, przejażdżki statkiem Wtffla 
— także do Ciechocinka, loty s®~ 
molotem nad miastem, 'wyjazdy 

' autokarowe na ciekawsze szlaki tu­
rystyczne, zbiorowe wyjścia do ki­
na i teatru. Do dyspozycji bę­
dzie' także kryty basen z pod­
grzewaną wodą — przy sfiw „Me­
chanik”.

Gorąco zachęcamy wszystkich 
nauczycieli i pracowników oświa- 
ty x całego kraju — zwłaszcza zaś 
mieszkających na wsi i w małych 
miasteczkach — do wypoczynku 
letniego w tym pełnym wyjątko­
wego uroku mieście. Jednocześnie 
informujemy, że dysponujemy Je­
szcze pewną liczbą wolnych 
miejsc w pokojach. S- S *-osobo« 
•wych, w następujących termi­
nach.

— od 23 lipca do s sierpnia, -w 
SDW „Młody Las”,

— od 28 czerwca do U Mpea, w 
SDW „Mechanik”,
■ — ad 14 lipca «Eo stf Hwss., w 
SDW „Mechanik”,

•— mi 15 śier.pnis do s® stewate 
w SDW „Zdrój” (nawet w poko­
jach 1- i 2-osobowych). ■

Nasz adres: Urząd Wojewódzki . 
— Kuratorium Oświaty 1 Wycho­
wani® 87-ltiO Toruń, p!„ Armii 
Czerwonej 8 (teł. 820—84 w. ż«s).

(30—26 KWIETNIA 1980 K.)
Niedziela — 20 kwietnia, godz. 10.00 

pr. IV: KLUB MŁODYCH MIŁOŚNI­
KÓW MUZYKI — koncert dla młodz. 
pt. „Ukłony w przeszłość Ottorina Re- 
spighiego”, stereo; godz. 12.05 pr. IV: 
TEATR KLASYKI DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ — „Monaohomacbia”, 
słuch, wig poematu I. Krasickiego; 
godz. 13.00 pr. IV: KLUB OLIM­
PIJCZYKÓW — aud. dla uczestni­
ków Olimpiady Fizycznej.

Poniedziałek — 21 kwietnia, godz 
8.10 pr. IV: PRZED PIERWSZYM 
DZWONKIEM — aud. dla nauczycieli 
(powt. godz. 16.05 pr. IV): godz. 9.00 
pr. IV: dla ki. II jęz. polski — „Ró­
żowe gałązki”, słuch, z cyklu: „Ko­
lorowe listy” (powt. godz. 13.20 pr. 
IV); .godz. 10.00 pr. IV: dla M. V jęz. 
polski — „Wij się, wątku;.” — mon­
taż lit. a cyklu: „Teatr Baśni”; godz. 
11.00 pf. IV: dla szk. średn. wych. 
obywatelskie — „Ja i koledzy”, aud. 
K cyklu: „Szczerze o trudnych spra­
wach”.

Wtorek — 22 kwietnia, godz. 9.00 
pr. IV: dla ki. II-III wych. muzycz­
ne — „Dyrygent wiatr”, aud. z cyklu: 
„Przygody- z kluczem widmowym” 
(powt. godz. 13.20 pr. IV): godz. 9.40 
pr. IV i U: dla przedszkoli cz. • II 
słuch, pt. „Braciszek z dyni”; godz. 
10.00 nr IV: dla ki. VI jęz. polski 
— „Poeta poezja i my”, aud. z cyklu: 
„Spotkanie z noezją”; godz. 11.00 pr. 
IV: dla szk. średn. jęz. polski — ,.Z 
oficyn wydawniczych”, aud. z cyklu: 
„Kultura”; godz. 21.50 pr. IV: NURT 
(pedagogika) — „Psychologiczne u- 
wawnkiowania procesu kształcenia” 
dqc. dr Tadeusz Lewowicki (premie­
ra).

Środa — 23 kwietnia, godz. 13.05 pr. 
I: NURT (pedagogika) — „Psycho­
logiczne uwarunkowania procesu 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZESPÓŁ SZKOL ZAWODOWYCH DYREKCJI GENERALNEJ 
PRZEDSIĘBIORSTWA „POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE” W 

.WARSZAWIE ul. Szczęśliwicka 56 zatrudni od września 1980 r. 
— kierownika internatu szkolnego; — kierownika świetlicy “ 
(kier, zajęć pozalekcyjnych, muzyk z praktyką); — wychowawcę 
internatu szkolnego. Zapewniamy świadczenia-kolejowe prze­
widziane dla pracowników, szkól resortu komunikacji. Przy­
dział mieszkań służbowych nie przewidziany._____ ___________
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ W STARYM 
CZARNOWIE (kod 72-013, woj. szczecińskie) zatrudni od nowe­
go roku szkolnego małżeństwo nauczycielskie o specjalizacji na­
uczanie początkowe lub przedszkolne w Punkcie Filialnym .w 
Bistowie. Oferuje się stanowisko kierownika Punktu Filialnego 
oraz mieszkanie rodzinne (centralne ogrzewanie, .bieżąca woda). 
Ponadto zatrudnimy nauczycieli o specjalnościach: nauczanie 
początkowe — 2 osoby; wychowawca świetlicy szkolnej — 2 
osoby; zajęcia praktyczno-techniczne dla chłopców — l os.; 
nauczyciela na stanowisko gminnego komendanta ZHP — 1 
osoba; pedagogika opiekuńcza — 1 osoba, do pracy w Pań-* 
stwowym Domu Dziecka w Binowie.
DYREKCJA PAŃSTWOWEJ «38KOŁY MUZYCZNEJ 1 'ST. W 
MIASTKU zatrudni od nowego roku szkolnego nauczycieli o 
specjalnościach: akordeon, fortepian, skrzypce i przedmioty te­
oretyczne.
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem szkoły.
GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ W DZIWNOWIE, województw® 
szczecińskie, zatrudni w nowym roku szkolnym nauczycieli z 
wyższym wykształceniem: fizyki, nauczania początkowego, zajęć 
technicznych, geografii, biologii. Dla małżeństw najchętniej na­
uczycielskich zabezpiecza się mieszkanie: dwa pokoje z kuchnią, 
łazienką, dla nauczycieli samotnych pokój z kuchnią.
SCHRONISKO DLA NIELETNICH W STAWISZYNIE jMa 
Bialobrzegi/Rad. telefon 261 zatrudni od zaraz nauczyciela na 
stanowisko wychowawcy schroniska. Zapewnia się mieszkanie 
służbowe, warunki płacy zgodne z Kartą Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, plus dodatek za trudną pracę.

W dniach 14—15 czerwca 1980 roku odbędzie się zjazd absolwentów 
Liceum Pedagogicznego, w Tarnowskich Górach z roku 1949. Do udzia­
łu w zjeździć zapraszamy profesorów uczących w tym okresie w Li­
ceum. oraz zaprzyjaźnionych absolwentów z 1948 i 1950 roku.

Osoby zainteresowane proszone są ę pilne skontaktowanie się z- byłą 
absolwentką Liceum Ewą Budzyńską-Skowron 42-600 Tarnowskie Góry, 
Ml. Okrzei 22/2 teL 85-24-91 RADA ZAKŁADOWA ZNP

w Tarnowskich Górach 

iGiównii
REDAGUJE ZESPOLI Marzena Bauman (kierownik działu 

kultury), Danuta Bukałowa (kierownik, działu listów i interwenci!), 
Hugon Binkowski, Danuta Chrzczonowicz (sekretarz redakcji), Czesław 
Górski (redaktor techniczny), Zenobia Miller, Zbigniew Pawłowski (re­
daktor naczelny), Hanna Folsakiewicz, Alicja Bacewicz (kierownik dzia­
łu związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego), 
Maria Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego), Halina Szymczak, 
redaktorzy graficzni: Józef Olejarka, Jaa Boćki. Kierownik admini­
stracyjny — Aniela Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Zdzisława Jed­
lińska. Adres redakcji: ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa. Tele­
fony: 26-10-11,26-34-20, 27-66-30.

Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogtosssft Wydawnictwa Współesassega, 
ul. Wiejska 12,. 00-490 Warszawa, Teł. 28-24-11 wewn. ®s )ub 8S oras 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rueh” w miastach wo­
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: reklama l ogłoszenia handlowe — 41 zł z® 
1 cm 8w., ogłoszenia urzędowe, komunikaty — 45 zł za l cm kw„ ogło­
szenia drobne — 12 zł za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują Od­
działy BSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i doręczyciele 
w terminach: do dnia 25 listopada na I kwarta? i I półrocze roku nastę­
pnego i cały rok następny; do 10 marca, na II kwartał roku bieżącego; do, 
10 czerwca na HI kwartał 1 II półrocze roku bieżącego; do 10 września 
za IV kwartał roku bieżącego. Cena prenumeraty kwartalnie 26 zł; 
półrocznie 52 zł; rocznie 104 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, 
instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają 
prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Rucb”, w 
miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach 
pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie 
w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje RSW" „Prasa-Ksiażka-Rueh”, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 60-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem Wysyłki za granice jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proe. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla zlecenio­
dawców instytucji i zakładów pracy. Sprzedaż egzemplarzy zdezaktuali­
zowanych na uprzednie pisemne zamówienie, prowadzi Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. Towaro­
wa 23. Ó0-958 Warszawa. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówio­
nych. a w razie publikacji zastrzega sobie prawa ich skracania.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Pueh*’, ul. 
Nowogrodzka 34/86, 02-017 Warszawa. Nr Indeksu 35923. Zam. 105S. ®-«S.

kształcenia** •— doc. dr Tadeusz Le­
wowicki (powtórzenie I); godz. 6.10 
pr. IV: NURT (pedagogika) — „PBy- 
chologiczne uwarunkowania procesu 
kształcenia** — don. dr Tadeusz Le­
wowicki (powt. II); godz. 9.00 pr. IV: 
dla Id. I muzyka — ..Kwiecień ple­
cień”, aud. z cyklu: „Abecadło z pię­
ciolinii” (powt. godz. 13.20 nr. IV): 
godz. 10.00 pr.. IV: dla kl. VII biolo­
gia — „Zwierzę i jego środowisko”, 
aud. z udz dr Tomasza Umińskiego; 
godz. 11.00 pr. IV: dla szk. średn. 
:jęz. polski — „Po obu stronach Ła­
by”, aud. z cyklu: „Kultura”; godz. 
21.50 pr. IV: NURT (pedagogika) — 
..Indywidualizacja kształcenia w szko­
le 10-letniej” — doc. dr Tadeusz Le­
wowicki (premiera).

Czwartek — 24 kwietnia, godz. 9.0® 
pr. IV: dla kl. III-IV jęz. polski — 
„Dedal i Ikar”, słuch, z cyklu: „Teatr 
Szkolny” (powt. godz. 13.20 pr. IV): 
godz. 10.00 pr. IV. dla kl. VIII chemia 
— „Zasady kontra kwasy”, godz. 11.09 
pr. IV: dla kl. IV lic. propedeutyka 
nauki o społeczeństwie — „Walka o 
surowce”, aud. z cyklu: „Świat współ­
czesny”.

Piątek — 25 kwietnia, godz. 6.05 pr- 
I: NURT (pedagogika) — „Indywi* 
duałizacia ksatałcenia w szkole 10-let­
niej” — doc. dr Tadeusz Lewowicki 
(powtórzenie 1): godz. 6.10 pr. IV 
NURT (pedagogika) — „Indywiduali­
zacja kształcenia^w szkole 10-letoiej” 
— doc. dr Tadeusz Lewowicki (powt.' 
II); godz. 9.00 pr. IV: dla kl. IV 
wych. muzyczne — „Zagadki muzycz­
ne Tomka i Kasi”, aud. z cyklu: 
..Zaczarowany klucz”; godz. 9.40 pr.. 
IV i II: dla przedszkoli — „Na -po­
dwórku”, aud. z cyklu: „Wesołe 
przedszkole”: godz. 10.00 pr. IV: dla 
kl. VIII wvch. obywatelskie — cz. I 
aud. pt. „Polska w świecie”; godz. 
11.00 pr. IV: dla szk. średn. wych. 
muzyczne — „Alchemia współbrzmień 
— punkty, plany, przypadek”, aud. 
z cyklu: „Gawędy muzyczne”.

Sobota — 26 kwietnia, godz. 9.M 
pr. IV: dla kl. n jęz. polski — „Na 
jagody”, słuch, wg baśm M. Konop­
nickiej (powt. godz. 13.20 pr. IV); 
godz. 10.00 nr. IV: dla szk. średn.- 
przysposobniżenie do życia w rodził- 
nie „Miłość” aud. z cyklu: „Ja wśród 
innych”; godz. 11.00 pr. IV: dla szk. 
średn. wych obywatelskie — ,,,MOja 
szkoła i ja”, aud. z cyklu: „Giełda 
propozycji’*.
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Resort oświaty, jak również ZNP 
słusznie uważają, że szachy warto 
lansować wśród młodzieży. Nie tylko 
zresztą uczniowie pasjonują się grą 
na 64 polach. Wystarczy wspomnieć 
jakikolwiek turniej szachowy orga­
nizowany dla naszych związkowców, 
a okaże się, że oni nie tylko lubią, 
lecz rówież potrafią w szachy grać po 
mistrzowsku. To prawda, że w Polsce 
szachy cieszą się dużą popularnoś­
cią, szkoda jednak, iż nie mamy w 
nich wiele do powiedzenia na mię­
dzynarodowej arenie (dotyczy to se­
niorów). Popularność nie idzie w pa­
rze z mistrzostwem, co świadczy, że 
wątpliwa jest chyba klasa samych 
szkoleniowców, którzy nie potrafią 
doprowadzić młodych talentów na 
szczyty szachowej piramidy.

„Glos Nauczycielski" stara ęię 
przybliżać szachy swoim czytelni­
kom. Zamieszczamy przecież stale 
szachowe zagadki, piszemy o słyn­
nych partiach rozgrywanych przez 
mistrzów, sygnalizujemy o swoich 
turniejach z udziałem nauczycieli i 
działaczy związkowych. W ubiegłym 
roku przez pewien czas prowadzili­
śmy' kampanię, zachęcając szkoły do 
stałego nauczania młodzieży
gry w szachy, sugerując, by 
naukę rozpoczynali już uczniowie 
klas pierwszych szkół podstawo­
wych. W niektórych szkołach jest to 
praktykowane. Z powodzeniem zre­
sztą, o czym nas informowali czytel­
nicy.

Nic nie idzie na marne. Im wię­
cej bowiem młodzieży bierze się do 
gry w szachy, im więcej szkoły orga­
nizują turniejów (a w ciągu roku 
sporo ich się nazbiera), tym prędzej 
taki czy inny utalentowany młody 
szachista ma szansę wypłynąć na 
szersze i głębsze wody. Nie ma w 
tej formule żadnej przesady. Oto bo­
wiem w tych dniach zakończyły się 
mistrzostwa Europy w szachach dla 
juniorek. Jak informowała dość sze­
roko prasa, turniej odbył się w jugo­
słowiańskiej miejscowości Senta. 
Były to czwarte z kolei mistrzostwa, 
zatem impreza jest stosunkowo mło­
da. Niedawno więc pomyślana (pier­

Jak każda nowość tak i nowe 
programy matematyki są przedmio­
tem namiętnych dyskusji i sporów 
wśród nauczycieli. Nie brak gorą­
cych zwolenników nowych treści i 
sposobów nauczania matematyki, ale 
i niemało jest niezadowolonych. Nie­
którzy nauczyciele bardzo ostro kry­
tykują wprowadzone zmiany, pod­
kreślając, że jest to program przede 
wszystkim za trudny do realizacji 
w istniejących warunkach. Czy rze­
czywiście jest za trudny dla współ­
czesnych 6-10-latków? Myślę, że nie, 
że jest on adekwatny do możliwo­
ści poznawczych dzieci, że jest zna­
cznie ciekawszy i atrakcyjniejszy niż 
poprzedni, a przede wszystkim da je 
o wiele większe możliwości intelek­
tualnego rozwoju dzieci.

Skąd więc trudności w realizacji 
nowego programu matematyki, wy­
stępujące — jak się wydaje — u nie­
małej liczby nauczycieli^ Przyczyn, 
sądzę, jest kilka. Przede wszystkim 
— zbyt często uczymy całkowicie 
werbalnie. Zdaję sobie sprawę z te­
go, że w tym miejscu wielu nauczy­
cieli oburzy się i zapyta: a skąd 
mamy brać środki? Oczywiście, moż­
na mieć wiele zastrzeżeń do działal­
ności naszego przemysłu produku­
jącego pomoce naukowe, ale praw­
dą też jest, że niektóre pomoce są 
jednak dostępne. W tym miejscu 
przerwałem pisanie, zatelefonowałem 
do miejscowego „Cezas" i zapytałem, 
co mógłbym dzisiaj kupić do nau­
czania matematyki. Okazało się, że 
bylyY fazogramy i książki do ułam­
ków, kwadrat magiczny i różnego 
rodzaju wyprawki matematyczne. 
Więc choć trudno być w pełni usa­
tysfakcjonowanym, to jednak . coś 
można było kupić i wykorzystać na 
lekcji. A poza tym niektóre sposo­
by upoglądowienia, matematyki są 
tak proste, że potrzebne do nich po­
moce mogą być bez trudu wykonane 
przez uczniów klas starszych. Nie­

wsze mistrzostwa odbły się w 1977 
r.). Warto podkreślić, że wygrała je 
Polka, Bożena Sikora. Był to wielki 
sukces, o którym wiele się mówiło 
i pisało. I znów, jak się okazało w 
Senta, najlepszą szachistką wśród 
juniorek została polska dziewczyna. 
Turniej wygrała Agnieszka Brust- 
man, bijąc na głowę swoje rywalki. 
Wygrała spośród 14 partii aż osiem, 
sześć remisując! Zgromadziła łącz­
nie jedenaście punktów i otrzymała 
mistrzowską palmę.

Kim jest Agnieszka? Oczywiście 
uczennicą, jak przystało na ju­
niorkę. Uczy się w stołecznym XXII 
Liceum Ogólnokształcącym im. L. 
Staffa, uczęszcza do III klasy. Tre­
nuje w Legionie, klubie specjalizu­
jącym się w szachach. 4 więc jeszcze 
raz szkolnictwo przyszparza sławy 
polskiemu sportowi, choć nie należy 
pomijać zasług klubu. Ale gdyby 
Agnieszcze w szkole nie tworzono 
warunków do godzenia sportu sza­
chowego z nauką, trudno sobie wyo­
brazić późniejszy sukces naszej uta­
lentowanej osiemnastolatki ze stoli­
cy. ,

Trudno też o lepszą propagandę gry 
w szachy w szkole, o lepszy przy­
kład, do czego może prowadzić solid­
ne podejście na rzecz własnego ro­
zwoju. Agnieszka, ręczę za to, na 
pewno jest dobrą uczennicą. Na pe­
wno nie ma żadnych trudnści z opa­
nowaniem takich przedmiotów jak 
matematyka, fizyka, bo szachy wyra­
biają przecież zdolności do abstrak­
cyjnego i ścisłego zarazem myślenia. 
O tej zalecie gry w szachy pisaliśmy 
niejednokrotnie, zachęcając mło­
dzież, by w ten sposób ćwiczyła swój 
umysł. Zabawa, jednocześnie z poży­
tkiem dla rozwoju umysłu.

Agnieszka musi być mocno opano­
waną dziewczyną, skoro występując 
w silnie obsadzonym turnieju i bę­
dąc daleko od domu, zdana na wła­
sne siły, nie przegrała żadnej z czter­
nastu partii. To o czymś świadczy. Tę 
pozytywną cechę siły przebicia nie­
wątpliwie zyskała dzięki treningo­
wi i grze w szachy. Wymagają one 

dawno swojemu synowi wyjaśnia­
łem, jak z 7/5 możma otrzymać 1 i 
2/5. Dopóty nie mógł pojąć, dopóki 
nie pociąłem kartki papieru na od­
powiednie paski.

Więc jednak można. Podobnie jak 
można i trzeba odpowiednio inter­
pretować program matematyki, w 
którym wyraźnie podkreślono, że 
„...tylko część zagadnień wymienio­
nych wśród treści kształcenia ma być 
przez uczniów opanowana w sposób 
trwały, z osiągnięciem określonych 
umiejętności i sprawności". Pozosta­
łe zagadnienia należy traktować pro- 
pedeutycznie, jako że będą przed­
miotem szczegółowego poznania w 
klasach starszych. Ale nauczyciele 
.mają też argument, którego nie mo­
żna lekceważyć. Oto przyjdzie wizy­
tator na badanie wyników naucza­
nia i da zadania wchodzące w za­
kres tych działów, których nauczy­
ciel nie utrwala, 1 co wtedy? Widać, 
zdarzają się takie wypadki, skoro 
nauczyciele je sygnalizują. Więc 
podsuwam to kolegom — wizytato­
rom pod rozwagę!

Z badaniem wyników nauczania 
wiąże się jeszcze jedna sprawa. Zgo­
dnie z sugestią programu nauczyciel, 
który chce być dobrym matematy­
kiem, stara się przede wszystkim o 
kształtowanie n uczniów takich u- 
miejętności, jak obserwacja, porów­
nywanie, analizowanie, uogólnianie 
i abstrahowanie. Wiadomo, że 
te umiejętności mają charak­
ter Uniwersalny, potrzebne są przez 
całe życie i dlatego kształtowanie 
ich w szkole jest takie ważne. Tym­
czasem wiżytator-metodyk na o- 
gól nie dysponuje nowoczesnymi te­
stami do badania tego rodzaju umie­
jętności ogólnych, więc kontroluje 
przede wszystkim umiejętność roz­
wiązywania typowych zadań, bo to 
jest, oczywiście, bardzo proste do 
sprawdzenia. No, i nauczyciel, który
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cierpliwości, opanowania, zdecydo­
wania, umiejętności reagowania na 
ruchy i zamiary przeciwnika — my­
ślenia o tym, co robić, żeby nie dać 
się sprowokować i zaskoczyć. Gdy 
się posiądzie te umiejętności, niewą­
tpliwie człowiek łatwiej sobie radzi 
w życiu, prędzej wybrnie z najtrud­
niejszych sytuacji.

Chciałbym, żeby jak najwięcej 
młodzieży mogło poznać Agnie­
szkę, mogło się z nią spotykać 
i pytać ją, czym są szachy i jak do­
szła do tego, że w sposób mistrzow­
ski opaonwała sztukę gry. Z pewno­
ścią ma Agnieszka wiele do powie­
dzenia zwłaszcza po ostatnim turnie­
ju, z którego wyniosła szereg no­
wych doświadczeń. W polu przecież 
zostawiła pobite koleżanki i ró­
wieśniczki z takich krajów o dużych 
tradycjach gry w szachy jak ZSRR, 
Jugosławia, Węgry, Czechosłowacja, 
Rumunia itd.

Rozumiem dobrze, że nie pora te­
raz na agitowanie za grą w szachy. 
Zbliża się okres egzaminów, wiosna 
— wreszcie do nas puka nie sprzyja 
to ślęczeniu przy szachownicach. Ale 
zastanowić się warto, co zrobić, żeby 
już w czasie nowego roku szkolnego 
ruszyć z szachami pełną parą i żeby 
poszukać więcej takich jak Agniesz­
ka, którzy sięgać będą najpierw po 
tytuły mistrzów Europy juniorów, a 
następnie najlepszych seniorów w 
Europie, a może i w zwiecie.

Swoją drogą rodzi się pytanie, 
dokąd zajdzie nowo kreowana mi­
strzyni Agnieszka Brustman? Czy 
zadowoli się tytułem najlepszej ju­
niorki i zakończy tym swą drogę roz­
woju? A może drzemie w niej coś 
więcej niż możliwości sprawienia la­
nia juniorkom?

Pytania kieruję pod adresem jej 
klubu, Polskiego Związku Szachowe­
go. Panowie, macie w ręku atut do 
pozazdroszczenia. Ktoś taki jak 
Agnieszka może iść kii wyżynom, ale 
może także zatrzymać się w miejscu, 
jak to uczyniły jej utalentowane kole­
żanki (Sikora). Zamyślam się nad 
tym, bo zbyt często mamy taką sytu­
ację, że nasi juniorzy biją, a potem 
jako seniorzy sami otrzymują lanie. 
Bo — jak powiedział nieżyjący Jesse 
Owens — talent jest tylko wartkim 
strumieniem...

LECHOSŁAW GAWRECKI

chdał iyć nowoczesny, wypada sła­
bo. Po takim doświadczeniu zmienia 
sposób pracy — zaczyna uczyć „pod 
wizytatora”. A to jest już bardzo nie­
dobrze:

J. jeszcze jedna sprzeczność. Ucząe 
się psychologii rozwojowej, nauczy­
ciel dowiaduje się, że dziecko 7—9- 
-letnie dysponuje słabo jeszcze uk- 
ksztaltowana wolą, więc nie powinien 
organizować sprawdzianów trwają­
cych dłużej niż 15—20 minut; dzieci 
po prostu nie potrafią dłużej skon­
centrować się. Ale z kolei badanie 
wyników nauczania trwa pełne 45 
minut, więc może lepiej dzieci od 
początku przygotować do długo­
trwałego siedzenia nad zeszytem? 
Chyba jednak powinniśmy uczyć 
zgodnie z zasadami psychologii, a nie 
z zasadami organizcji sprawdzianów 
stosowanych przez niektórych me­
todyków.

Powinno też być zasadą, że tego 
przedmiotu od pierwszej do trzeciej 
klasy uczy jeden nauczyciel — ła­
twiej wtedy będzie o indywidualiza­
cję i o rytmiczność nauczania. Ko­
nieczne jest też stopniowe zmniej­
szanie liczebności klas.

Ale najważniejsze jest jednak do­
bre przygotowanie nauczyciela do 
realizacji nowych programów. .Trze­
ba tu podkreślić znaczne zasługi In­
stytutu Kształcenia Nauczycieli, który 
■najpierw zorganizował Studium Na­
uczania Matematyki NURT (dla 60 
tysięcy nauczycieli), a obecnie stwo­
rzył możliwość poznawania metody­
ki nauczania nowych treści w ra­
mach powszechnego samokształce­
nia, studium przedmiotowo-metody­
cznego oraz kursu przygotowujące­
go do egzaminu kwalifikacyjnego.

Jestem więc przekonany, że po 
okresie przejściowych trudności, 
które zawsze towarzyszą tal: grun­
townym reformom, będzie lepiej. I 
dlatego mimo wszystko jestem 
optymistą.
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FRASZKI
ZAKOMPLEKSIONY

Gdy mu „dzień dobry”
Odpowie szef,
Nie wierzy, szepcząc!

„To znowu bluff....”
MATEMATYK

Jest matematykiem
Bardzo zasłużonym, 
Ale się przeliczył
W sporze z przełożonym...., 

STUDENT DOSŁOWNY
Studiował zaocznie....
Lecz miarę przekroczył, 
Bo go nikt w uczelni 
Nie widział na oczy....

PECHOWIEC
Podwójna jest jego
W tej szkole pokora, 
Gdzie ma własną żonę 
w roli dyrektora...

Ryszard Przymus

DYPLOMATA
Nie są mu obce 
Chwyty nelsonki, 
kiedy usłyszy 
głosy nagonki.

PRZYPADEK
Bywa czasami 
nawet i tak.
Do wróbla mierzą, 
a ginie szpak.

PRZYCZYNA ZGONU
Przyczyna zgonu 
jest bardzo krótka. 
Zwalczał alkohol. 
Zabiła wódka.

Zenon GawedzkS

NADGORLIWY
Na wszystkich zebraniach 
gdy o chęć pytali
On był ochotnikiem z
pierwszym z całej sali. 
Gdy raz zapytano:
„Kto chce dostać w skórę?” 
On przy „kto”
już podał swą kandydaturę.

OCZYTANA
Zachwyca się literaturą 
Ze w niej wartości wielkie są 
Najulubieńszą jej lekturą 
Jest wciąż książeczka... PKO.

Zofia DróżtSż
REFLEKSJA HOSPITUJĄCEGO

Wszystko jest niby jak się patrzy, 
a ni to lekcją, ni — teatrzyk.

Kazimiera Gorzelok

CHWAST
Chwast też nie rośnie, 
gdzie go nie posieją, 
jeśli pomyślne 
dlań wiatry nie wie ją.

Jerzy Leszczyński

GŁOŚNY
Myśli, że głośny: 
głos ma donośny.

HAZARD
Uprawia hazard nie na żarty 
ten, kto gra w otwarte karty.

Bogusław Wieczorek

Myśli takie sobib
Nigdy nie powiedział, że nie umie łatać.

Mówił tylko, że brak mu skrzydeł.
Lawiny spadają nie tylko z gór. Spra­

wozdania mają kierunek odwrotny.
Jan Roslan

Szczyty głupoty, to dla niektórych jedy­
ne wyżyny, na jakie mogą się wznieść.

Władysław Włodarczyk
Jeżeli ktoś zbyt często podkreśla, że jest 

tylko człowiekiem, zazwyczaj szybko prze- 
staje nim być w ogóle.

Wiesław Sienkiewicz
Najgorzej, gdy pomyślne wiatry sprzyjają 
śmieciom.
Typowy niewypał zbyt często wybucha. 
„Koniec wieńczy dzieło” —- A jeśli to jest 
bubel?

Józef Witkowski


